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W y c h o d z i  w dni  p o w s z o d n i e  
w  d w ó c h  w y d a n i a c h :

dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu, dla piowicttyi 
o 8 . wieczorem.

H e Lwow ie z dostawą do domu: miesięcznie zł. 1 50, 
kwartalnie »ł. 4 .6 0 , półrocznie 9  z!.

Xa p ro w lre ł .  z p: zesyłką pocztową: inies.ęc-zme 2 z ł, 
kwartalnie 6  zl , półrocznie 12 7,1.

Za g ran ica  kwartalnie v  7 .60  półrocznie 15 zł.
hunter kosztuje b centów.

BU KA REDAKCYI: Ul. Czarnieckiego 1.4 parter. 
O,warte od godziny 9. do 1. w południe.

BIURA ADMINI8TRACYI: Ul. C zarnieckiego 1 a 
(sklep). Otwarte oa godz. 9 do 1 w po łudn ie  
i ^ do 7 wieczorem.

Rok XXX1L
••A-ń-r

O głoszenia i p rz e d p ła t ' p rzy jm ują  we Lw ow ie 
Administracya Oaz N ar. ul. Czarnieckiego i. a (sklepi 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza pl. Maryacki 10 
tudzież „Biuro dzienników11 ul. Karola Ludwika 1. t)

Ogi o s/en ia  p rzy jm ują : 
w P a ry żu : C. Adam (Ciborowskit, £>'ir rue du Four- 
Paris. — We W iedniu : Haasenstein & Vogler (Utto 
Maas), Walfischgasse 10; Rudoif llosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 6 - 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. banneberg, I. Kumpl- 
gasse 7. — W H am burgu : A. Steiner. — W Frank­
furcie n. M.: Haasenstein &Vogier 1 G. L. Laube& C 

W W arszawie: Reichmann & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yczajne  za je

dnoszpaltowy wiersz dobnym druidem lub jego 
miejsce 6  ct. N ad esłan e  za w iem  lnb jego 
miejsce 30 et.

Otwarcie sejmów.
L w ó w  7. kwietnia.

W edług zasadniczej myśli kon- 
stytucyi austryąckiej są  sejmy w ła­
ściwymi jurysdatoram i prawodaw­
czymi. a Rada państwa tylko dele­
gatką do szczególnych poruczei1 
Mimcf to delegatka wzięła górę nad 
jurysdatorami, i zaledwo jej daje 
czasu do pobieżnego załatwiania 
zadań najpilniejszych , a bywało, 
że sejmy przez cały rok z pola 
czynności usunięto, t. j. jako czyn­
nik prawodawczy eliminowano. Mar 
szałkowie sejmów aastryackich uj­
rzeli się nareszcie zniewolonymi 
niedawno temu odbyć we Wiedniu 
wspólna naradę, której uchwały są 
już czytelnikom naszym znane.

Sejmy nie zostały zwołane ró­
wnocześnie — czeski i styryjski 
na wczoraj, tyrolski na 12. R m., 
inne na 20.. a nasz na 24. b. m.— 
morawski, szląski, karyncki i dal- 
macki wcale nie zostały patentem 
z 26. m arca  zwołane.

Wczoraj zatem nastąpiło o tw ar­
cie sejmu styryjskiego i czeskiego. 
Dla sejmu styryjskiego Wydział 
krajowy przygotował dotąd 35
wniosków. Większa ich cześć od- L L
nosi się do zezwolenia gminom na 
dodatki do podatków, jeden wnio­
sek dotyczy zaprowadzenia kas we- 
dług systemu R a iffe isen a , inny do 
otworzenia oddziału statystycznego 
w Wydziale krajowym i t. p. JaK 

zdaje na załatwienie wszystkich 
spraw wystarczy czas trzech tygo­
dni. Zresztą przyjdzie zapewne do 
utarczek między Niemcami a Sło- 
wieńcami Marszałek zagaił sejm 
przemową, w , której w yraził ubo­
lewanie, że sepn tylko urywkami 
pracować może; sejmy należy zwo­
ływać na dłuższe ses re  z końcem 
roku. J

Na wczorajszem posiedzeniu sej- 
mu czeskiego wniósł rzad liczne 
p rzed łożen ia , mianowicie projekt 
w spiawie wTyłączenia pewnych 
miejscowości z powiatów sadowych 
Nowopaka i Uemnice, a przydzie- 

y ^ t ie  do sądu w Hostińcu, 
£/*nie w Wierzchołabiu ; dalej 

P jekt w sprawie sądu obwodo- 
ego w J rutnowie. Odnośne pismo 

namiestnika do marszałka krajowe­
go zaznacza nadto, że akt w s p ra ­
wie u worzenia sądu .obwodowego 
w Sianem (Schlen) bedzie w na i 
b.iższym czasie podany do wikdo
m o ś c i  s e j m u  w  c e lu  z a s i a g n i e c i a  
o p in i i .  "

Inne projekty dotyczą zmian 
w poszczególnych artykułach sei- 
mowej o rdynacji  wyborczej, roz­
graniczenia powiatów sądowych w
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M A S K A .
P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a

przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy.)

mOto widział siebie na drewniany 
koniu, j aij jeździ po miękkich dywa- 
nąfib, jak ugania po pokojach z sza­
blą w ręku, jak o zmierzchu zasypia
w objęciach matki, a potem jak mu śpie­
wano ładne p iosnk i nad kolebką... Było 
mu wtedy barazo dobrze, och ! a jak we­
soło. Jednego się tylko lękał... lękał się 
pewnego łysego pana z wielkiemi o zy- 
ma i przystrzyzonemi wasami, któremi

go zawsze, ile razy brał pod pachy, 
wznosił do gory i całował. Kiedy ten 
pan przyjechał pierwszy raz do zamku, 
ego dokładnie Roman przypomnieć so- 
’.e n '® m°gł, z późniejszych dopiero opo­

wiadań dowiedział się, że stało się to 
aJWyżej we dwa lata po jego urodzi- 

7 n° •"> ■̂>0(ł 0bnie jak mały Romek, nie 
R osiła  widoku tego pana także jego 
™h‘k a : nieraz płakała, nieraz nań wy­
ro a â’ a zawsze prawie załamywała 
j^ee z rozpaczą, gdy się ukazały jego 

u bramy zamkowej, 
mi H  ̂ wtedy szczególnego musiało zajść 
wal - °-)C0m a m atką; zapewne gnie- 
• 1 bo nieraz mijały tygodnie, wśród

(‘rJ eh nie widać było ojca w domu.

Yajusgradzie, Kralikach, Oustiu oraz 
utw orzenia nowych sądów powia­
towych w  Jabłonie, Jansdorf i 
Detrychowie. Ostatnie te dwa sądy 
utworzone być mają dla gmin, w y­
łączonych z powiatów sądowych li- 
tomierzyckiego i polickiego.

Wydział  krajowy  przedłożył  um o­
ty w ow a ny  wniosek, w k tó rym  o 
świadczą,  że rozporządzenie  min i­
s t r a  sp raw ied l iw ośc i  z 22. kwietnia  
1892 r. w sprawie  utworzenia  sądu 
powiatowego w Wekelsdorf ie  nie 
w ym aga  formalnej  uchwały sejmu 
krajowego,  a rząd uczyni ł  zadosc 
ustawie,  wzywając  sejm do w y d a ­
nia uchwały .

Młodoczesi i staroczesi wnieśli 
interpelacye w sprawie konfliktu 
gminy m. Pragi z namiestnictwem 
(chodzi o spraw y szkolne).

Najważniejszemi dziełami po­
przedniej sesyi sejmu czeskiego 
b y ły : odrzucenie wniosku Plenera, 
aby reaktywować komisyę rządową, 
dalej młodoczeski wniosek adresu 
prawno-państwowego do korony, 
którego staroczesi i szlachta pod­
pisać nie chcieli, ponieważ nie jest 
na czasie, skutku nie wywrze i nie­
wiadomo zresztą, co Czesi moraw­
scy o nim sądzą; wreszcie wniosek 
staroczeski, żądający przeprow a­
dzenia języka czeskiego, w w ew nę­
trznej służbie urzędowej aż do naj­
wyższych instancyj. Krótką tę wrze­
śniową sesyę sejmu czeskiego od- 
roezono z zapowiedzią, że na g ru ­
dzień zwołaną zostanie s e s ja  do­
datkowa dla gotowych już i prze­
szłych pizedłożeń co do rozgrani­
czenia sądowego. Sesya ta dodat­
kowa została do lutego odłożoną, 
ale do skutku nie przyszła.

D. }. listopada odbyła się kon­
ferencja  posłów z wszystkich stron 
nictw czeskich Czech, Morawy i 
Szląska, na której postanowiono je ­
dnomyślnie, domagać się przepro­
wadzenia politycznego prawa cze­
skiego, równouprawnienia języko­
wego, rozwoju samorządu, zmiany 
ordynacyj wyborczych, odpowie­
dniej reprezentacyi krajów korony 
czeskiej w radzie korony.

Jakoż spraw ę tę podniósł depu­
towany książę Sehw arzenberg w Iz­
bie posłów d. 23. listopada, żąda­
jąc  ponownego zamianowania cze 
skiego ministra rodaka, i wzywa­
jąc młodoczechów, aby się przyłą­
czyl i  do partyi autonomistow Rady 
państwa. Mowa ta wywołała za- 
mieszke, minister rodak lewicy, hi. 
Kuenbnrg ustąpił, hr. TMffe .S'V0JI* 
odpowiedzią na mowę księcia je- 
szcze bardziej sytuacyę zawile a , 
i wreszcie do wiadomych rokowań 
z lewicą ujrzał się zmuszonym.

Że w toku wspom nianych  r o ­
kowań  hr. Taaffego z lewicą była

Wyjeżdżał i długo nie wracał. Ale za (o 
gdy wrócił, znów było wesoło. Różni go- 
ście zjeżdżali się natychmiast, muzyka 
odzywała się w salonie z galeryi, w pra­
wej baszcie siedzieli panowie przy sto­
likach i grali w karty, ‘albo też ubierali 
się w myśliwskie stroje i wyjeżdżali ńa 
polowania, w jesieni' konno z hariami, 
w zimie w kilkanaście sanek. Romkowi 
podobały się owe tygodnie zabaw. Jakże 
wtedy czuł się swobodnym, niekrępowa- 
nym ! .. Robił co chciał, bawił się wszyst- 
kiem, co mu pod rękę podpadło, snuł się 
miedzy gośćmi i rozmawiał z nimi bez 
obawy, miał bardzo wiele ciotek, a jesz­
cze więcej wujów, a wszyscy oni pieścili 
o-o, ściskali, huśtali na kolanie, lub da­
rzyli cukierkami. Nagle goście rozjeżdżali 
się, w zamku nastaw ała znow cisza, a 
nawozach matki zawisały łzy-

Mógł może mieć siódmy rok w tym 
o p asłe  kiedy rodzice dnia pewnego opu- S  zamek,y wyjęciu I do m iastaw ,e - 
kiego i ztamtąd me wrócili juz g  l 
do zamku, t y lW d o Z a # « n k i  
CU mniej było wygodnie, mniej 
ni- miał ani takiego Pr f  st‘oUnJ0& 
ku do biegania, b ra k ło  Iucykąc J  ^  
brakło zakątków, dokąd się Pr?e .. k6w‘ 
chował, wreszcie brakło kawe , 
pod dachem. Ojciec wprawdzi 
teraz przesiadywał wr domu, ale ę j 
był jakiś i często bil go po ręku, me  ̂
dy zaś kazał nawet klęczeć w Ką , 
w dodatku urodził sią brat Leszek, obrzy­
dliwy płaksa, który po całych nocach 
krzyczał, aż uszy bolały... At! coraz to 
gorsze wspomnienia.

Oddali go do szkoły, kazali się uczyc 
nudzić się w mieście na stancyi, gdy

I .S .

i

także mowa o punktacyach ugodo­
wych, to rzecz pewna. Publicznie 
o tein nie wspominano, ale obja­
wiło się żywszym ruchem w sp ra­
wie rozgraniczeń sądow ych, od 
których delegaci czescy otwarci*, 
sic uchylili, i w przedłożeniacb 
które w sejmie czeskim wniesiono.

W komisyi budżetowej oświaj 
czyli tak młodoczesi jak i szlacht..*; 
czeska, że zasadniczo nie są p rz e -1 
ciwni tworzeniu nowych okręgów 
sądowych, o ileby to stanowiska- 
ich wobec ugody nie przesądzało. 
To się znaczy w danym teraz wy­
padku co do utworzenia nowych 
sądów obwodowych w Sianem i 
Trutnowie. Ozesi będą badali, czy 
istotnie potrzeba wymaga ich utwo­
rzenia, a czy może tylko Niemcy 
tego sobie życzą, aby postąpić zno­
wu naprzód w upragnionem przez 
nich rozgraniczeniu. Czesi widzą, 
że rząd tylko dlatego proponuje 
utworzenie czeskiego sądu obwod. 
w Sianem, aby tein snadniej prze­
prowadzić utworzenie niemieckiego 
sądu obw. w Trutnowie. Większość 
czeska sejmu będzie się oglądać 
tylko na potrzeby ludności, pjzy- 
czem zważyć, należy, iż Wydzr 
krajowy oświadczył się przeciw Sia­
nemu, jako siedzibie nowego cze­
skiego sądu obw., ustanowiona je ­
dnak przy sądzie wyższym komi­
s j a  rozgraniczająca natychmiast 
przeszła do porządku dziennego 
nad tą opinią Wydziału krajowego

Zachodzi jeszcze ważna kwestya 
co do formalnego tiftktowaul£ p ro­
jektów co do sądów. Jeżeli mniej­
szość niemiecka wniesie, aby je 
odesłano do komisyi ugodowej, tj. 
aby taką komisyę na nowo utwo-

swoim własnym  też interesom, niż 
woj ,lj !łc pćż, końca,  na  czem rozwój  
ekonomiczny i k u l tu row y  cierpi,  a 
tylko trzeci korzysta .  " Pod tym 
trzecim rozumieją Narodm  L isty  
konserwatystów.

Z obozów ruskich.
Lwów d. 7. kwietnia.

Rod tyra napisem umieszczamy zwy­
kle echa artykułów rozmaitych pism ru­
skich i r u s s k i e li, starając się z jednej 
strony wykazać całą przewrotność tako­
wych w sprawach odnoszących się do 
stosunku ze społeczeństwem polskiem, 
z drugiej zaś strony odeprzeć wszelkie 
zjadliwe napaści na dziennikarstwo pol­
skie za to jedynie, że takowe wskazując 
n? m achinacje prowodyrów - samozwań­
ców, otwiera oczy opinii publicznej i od 
słania ukryty cel, do którego ci wrzeko- 
rni przywódcy ludu ruskiego tenże lud 
zapiowadzić pragną. Dziś nie powołamy 
się na, żaden z artykułów owych pism, 
żadnej dziś polemiki wszczynać nie bę­
dziemy; nie przytoczymy takt, jaki się 
wydarzył przed kilkunastu dniami w pe­
wnej szkole wiejskiej w pobliżu Roha­
tyna.

Rzecz się tak miała. Do pewnej wiej­
skiej szkoły, do której uczęszcza kilka- 
naścioro dzieci polskich, przybył z po­
bliskiego Rohatyna łaciński ksiądz, a ze­
brawszy gromadkę swych młodych du­
szyczek w jeden kąt sali szkolnej, roz­
począł z niemi naukę religii, podczas gdy 
dzieci ruskie zatrudnił nauczyciel w in­
ny sposób, dając im jakieś piśmienne 
wypracowanie. Znalazł się ktoś, który 
pospieszył zawiadomić o tem mięjscowe- 
o-o proboszcza obrządku grecko - katolic­
kiego. Proboszcz ten uważając widocznie 
pustępek owego łacińskiego księdza za 
straszną zbrodnię, choć już dawno w 
szkole uie był i długi czas o naukę ka­
techizmu się nie troszczył, pospieszył 
razem z furyą do szkoły i zapomuiawszy 

rzono . to się czeska w ięk sz o ść  0.^ sa d a c h  chrześcijańskich, które naka- 
spi-zcciwi i ode&zle je  do kouns^ł lu jfy b y _ przy _ wejściu du sali* naukowej 
dla spraw powiatowych i gmin-

seena wobec dzieci odegrana, wywołuje 
tylko zgorszenie i do gorszych jeszcze 
następstw doprowadzić może, zabrał swoje 
dziatki do pomieszkania nauczyciela i 
tainże dalej naukę religii prowadził, ustę­
pując placu rozsierdzonemu proboszczowi. 
Dodajmy do^ tego, że grecko - katolicki 
ksiądz, o którym mowa, był swego czasu 
kapelanem księdza metropolity, przy k tó­
rym mógł był i powinien był przejąć się 
'zasadami katolicyzmu i dobrego wyeho- 
\\unia. Cóż dopiero wyprawiają inni księ­
ża ruscy, a że wyprawiają, to moglibyś­
my pi zy toczeniem jaskrawych faktów 
udowodnić.

Zapytajinyż teraz bezstronnych ludzi, 
niechaj powiedzą, z której strony ucisk 
i nietolerancya i kto miałby większą 
słuszność domagać się poszanowania 
praw swoich. Ale mc pożytecznego dla 
Rusi nie robić, nawet katechizmu dzieci 
ruskie w szkole nie uczyć, natomiast 
krzyczeć o ucisku, jad nienawiści sze­
rzyć, na stropach cerkwi malować szlach­
ciców polskich w piekle gorejących, to 
się nazywa po rusku działać patryoty- 
cznie.

Omal nie zapomnieliśmy podać je­
szcze jednej patryotycznej działalności. 
Kto miał sposobność wglądnąc w status 
animarum  prowadzony przez ruskiego 
księdza, ten nie raz ze zdziwieniem za­
uważył, że małoletnie dzieci rodziców 
obrządku łacińskiego, są obrządku grecko­
katolickiego, o którem to szczęściu sami 
rodzice tychże dzieci z pewnością nie 
mają wyobrażenia. Jakim  sposobem cos 
podobnego ątać się mogło, mógłby chy­
ba ów ksiądz ruski bliżej wyjaśnić. 
Przypuszczamy, ż* w najlepszym razie 
powiedziałby on, „szczo ochrestywszy dy- 
tynu , zabuio widistaty eawidomłenie do 
łatyńskoj parafii i szrzo czerez pom yłka  
dytynu na ruskij obriad zapysaw u. Czyż 
w obec takiego postępowania zbytyczne 
są usiłowania księży łacińskich, którzy 
nie żałując trudu uczą po wsiach k ate­
chizmu w przeczuciu, że te łacińskiego 
obrządku dzieci, które zdołają dla laty- 
nizmu zachować, uratują zarazem od 
gor.-zych następstw jakich, wobec bi­
zantyńskiej nieszezerości ruskich prowo­
dyrów do katolicyzmu, obawiać się
można.

nych. W ogóle znamieniem sytua- 
cyi w sejmie czeskim jest, że Cze­
si zupełnie do kosza rzucili punkta­
c je  ugodowe.

Narodni L isty  wzywają staraj- 
czechów i szlachtę do wspólnego 
postępowania w imię uchwał kon­
ferencji listopadowej. Organ Ple­
nera, Deutsche Zty., wietrzy silne 
starcia  pomiędzy większością cze­
ską a rządem, i obawia się, że na­
miestnik Thun znowu jak  dawniej 
nie bedzie się odzywał z stanow­
czością i godnością, pomimo tego, 
że się^ ostatniemi czasy nazywał 
„auch ein I)eutschbohm.“

Niemcom proponują Narodni 
Listy, aby dali pokój punktacjom 
ugodowym, i raczej na podstawie 
zupełnej równości z młodoczeclia- 
mi się porozumieli. Czas już na­
reszcie powiedzieć s o b ie , co już 
obie strony oddawua czują, że w 
porozumieniu lepiej się przysłużą

zas przyszły wakacye i wrócił do Zagó- 
rzanki, to i w niej nie czekało go a.

Ojca znowu po całypnprzyjemnego. u|wi anwwu ^ • - *, 
fygodniacb w domu nie było, a matka 
Rżała w łóżku i kaszlała bez przerwy- 
I raz gdy się tak zakaszlała bardzo, 
zauważyła ciotka Justyna — w tym bo­
wiem czasie właśnie przyjechała — że 
koniec jej już bliski. Koniec był rzeczy­
wiście blizki... Na drugi dzień matka 
umarła.

Odtąd rozpoczynają się dla Romana 
w księdze wspomnień obrazy wyraźne, 
dokładne, ale treści ponurej. Odtąd po 
raz pierwszy począł nienawidzieć.

Kiedy pierwszy brzask myśli samo­
istnej zakradł się pod jego płową czu- 
piynę, przyniósł najpierw poczucie krzyw- 
cy ,  wyrządzonej mu przez złych ludzi. 
Co to byli za ludzie, na razie nie wie­
dzia ł, czuł tylko, że są jacyś. Rozbawili 
go oni zamku, swobody, szczęścia... Nie­
długo czekał na wyjaśnienie.

Rewnego razu, podczas wakncyj, sie­
dział pod wieczór mł ganku z ciotka Ju ­
styną przy przetaku i pomagał w łuska­
niu grochu. Ziarnka sypały się z pod 
jego^ palców bezwiednie, bo cała uwagę 
zwiocił na s tido  dzikich kaczek, krążą­
cych nad Strunaieniskiem. Wtem drogą, 
wiodącą przed dwór zagórzański, przem­
knął powóz, zaprzężony w czarne, rosłe 
dwa konie, mignął tylko i znikł na za­
kręcie.

— To pan Warwicz, ciociu? — za­
gadnął chłopak, gdy powóz był już da­
leko — prawda, że pan Warwicz?...

_  Warwicz... tylko nie wysypuj rai 
grochu na ziemię — odrzekła ciotka, 
przytrzymując przetak. .

powiedzieć „sława Bohu“; zapomniawszy 
o formach tow rzyskich, które nakazują 
przedewszystkiem przedstawić się osobie 
nieznajomej, do której się poraź pierw­
szy przystępuje; zapomniawszy wreszcie, 
że sam jest księdzem katolickim i do ka­
tolickiego księdza przemawia, taką inter- 
pelacyą rozpoczął rozmowę:

— A. wTy tu po szczo pryichały?
Ksiądz łaciński, młudy, niedawno w te

strony przybyły, widząc przed sobą za­
perzonego człowieka, odpowiada mu ze 
zdziw ieniem :

— Jakto po co? Wszak ksiądz widzi 
po co przyjechałem. Uczę katechizmu 
dzieci obrządku ł mińskiego.

— A to po szczo? Czy ja  bym ich 
toho samoho ne nawczył? Czy ja  here- 
zyi ich wczu ?

— Ależ ja także berezyi nie przyje­
chałem uczyć i również nie byłoby to 
zbrodnią, gdyby nawet ruskie dzieci ka­
techizmu z moich ust posłuchały, gdy 
zwłaszcza niezbyt < zęsto z innych ust 
go słyszą.

— Wy pryiehałyśte na agitacju, a ja 
*ia toje ne pozwalaju; tu ne ma polskich 
di te j ; tu sarnyj Rusyny; ne majete tu 
po szczo pryizdyty.

Ksiądz łaciński, widząc, że eafa ta

— A ten mały chłopak, który sie­
dział z nim w powozie, to Maryau? 
prawda, ciociu?

— To jego syn... nie wiem czy się 
Maryan nazywa.

— O, Maryan, z pewnością Maryan... 
pamiętam go bardzo dobrze, jak przy­
jeżdżał do nas do zamku... podrapał 
mnie raz... Jak  ja  ich obydwu nie lubi­
łem !... mama także. Jeszcze dziś czuję 
na twarzy, jakie ten stary miał kolące 
w asy.

— Miałeś słuszność, żeś go nie lu­
bił, on to jest główną przyczyną wa- 
szycli nieszczęść. On ciągnął ojca do 
zabaw, on z nim grywał w karty, i on 
właśnie zlicytował wasz majątek.

Roman otworzył usta i słuchał:
— I 011 nam zabrał zamek?...
— On.
Twarzyczka chłopaka poczerwieniała 

wiśniowym kolorem.
— 1 on teraz mieszka w naszym 

zamku? — zapytał znowu, wyrywając 
tę główną myśl z pomiędzy wielu in ­
nych, które jednocześnie przez mózg 
mu przebiegały.

— Nie, — odparła ciotka — w zam­
ku mieszka teraz twój krewny, Seweryn 
Czarnoraiński... czekajże... czem on jesi 
dla ciebie?... Helenka była stryjeczną 
siostrą dziadka Hilarego... więc jest two­
ją babką. >

— A kto ta Helenka?
— Żona pana Seweryna.
— Tego pana, który mieszka w 

zamku ?
— Tego Widzisz teraz,, ten stary 

Czarnomiński jest niby twoim dziad­
kiem.

Szkoły średnie.
I.

Rada szkolna krojowa wydała obe­
cnie „Sprawozdanie o stanie szkół śre 
dnieh galicyjskich w roku szkolnym 
1891/92.“ \V sprawozdaniu tem zazna­
cza Rada szkolna, że dążenia swoje skie­
rowała głównie w trzech kierunkach : ku 
podniesieniu stanu nauczycielskiego, ku 
ulepszeniu sposobu nauczania, ku uzy­
skaniu wspólnego ze szkołą działania 
domu rodzicielskiego i społeczeństwa.

Usiłowania, podjęte około podniesie­
nia stanu nauczycielskiego, miały tylko 
połowiczny rezu lta t: ożywiły ruch nau­
kowy, o czem świadczy nietylko większa 
wartość rozpraw drukowanjch przewa­
żnie w „Programach", lecz także szereg 
nowych książek szkolnych, opracowanych 
przez nauczycieli i podnoszący się pn- 
zioin czasopisma pedagogicznego M u­
zeum, przez nich wydawanego. Nato 
miast usiłowania te, a nawet utworzenie 
18 nowych posad nauczycielskich w cią­
gu roku 1891/92, nie objawiły swego 
skutku ani w tein, ażeby większa liczba

— Co mi po takim dziadku, który 
zabrał nam zamek i sam w mm mieszka!

On nie zabrał, tylko odkupił od 
Warw icza.

— Niech będzie, a dla czego... a dla 
czego on nam nie oddał go?

— Jakże miał oddać, kiedy zapłacił 
za nhgo  dużo pieniędzy?

— Niech będzie!... a ciociu — przeł­
knął ślinę -  a możnaby pojechać kie­
dykolwiek tam?... Ach jakbym ja  chciał 
widzieć... lam  w parku, na jednym  mo­
drzewiu zabiłem scyzoryk głęboko... czy 
on tam jeszcze jest?!

— Pewnie tam jest, jeżeli go kto 
dotąd me znalazł.

Nie, nie mugł zanieść, bo to na 
samym wierzchołku... To tam nie można 
pojechać?
i u  ?"a kai’ kiedyś pojedzieray. Bab­
ka H elena jest bardzo dobrą kobieta

a pozwoli ci zajrzeć wszędzie; pój­
dziesz sobie do parku, wleziesz nawet 
na drzewo, tylko powinieneś się dobrze 
uczyc. *

A ten Czarnomiński nie jest taki 
dobry, jak babka H elena?

Ciotka przerwała łuskanie, a zamy­
śliwszy się nieco, odrzekła:

— On się gniewa na twego na ojcu
i dla tego nas wszystkich nie lubi <

Od dnia tego wiedział już
to za ludzie skrzywdzili go, *nie“.a .
dził ich wszystkich, feez długie ™ 
sań, dziecięcą n ie n a w iśc D ^  aJg 
człowiekiem był st&ry Wa , P 
szedł Maryan, ^

V opow M »M  -  M  to jego

suplentów złożyła egzamin nauczycielski, 
ani też w tem, ażeby większa liczba 
kandydatów wstąpiła do zaw odu. Z po­
czątkiem roku szkolnego 1892/9j musia­
ła Rada szkolna dla braku nauczycieli 
pozostawić 20 klas przepełnionych, cho­
ciaż na podzielenie ich na równorzędne 
oddziały miała przyzwolony kredyt. Licz­
ba zaś suplentów egzaminowanych z 84 
o tym samym czasie w roku zeszłym 
spadła obecnie na 27 i bez nowych 
egzaminów nie wystarczyłaby na obsa­
dzenie posad, które w bież. r. się opró­
żnią i które (w liczbie 16) nowo utwo­
rzone zostały.

W sposobie nauczania może za to 
Rada szkolna zapisać wielki i znaczący 
postęp, który się w ciągu ubiegłego ro­
ku szkolnego dokonał. Dotyczy on prze­
dewszystkiem planu nauki i instiukcyi 
nauczania. W nauce języków klasycznych 
zredukowano stronę form alną do rzeczy 
niezbędnych, a położono cały nacisk na 
lekturę autorów, na uzyskanie zupełnej 
biegłości w zrozumieniu ich i na odczu­
ciu całego piękna ich stylu i treści. 
W historyi, porzucając pragmatyczny 
związek wypadków, nakazano ograni­
czyć się (w niższych klasach) do barw>- 
nych obrazów najwybitniejszych tylko 
zdarzeń i osobistości. W historyi natu­
ralnej ograniczono m ateryał nauki do 
najważniejszych zjawisk i typów i upo­
rządkowano tok nauk’ w sposób dla mło­
dzieży najprzystępniejszy. W m atem a­
tyce uproszczono m ateryał, a ułatv,iono 
znaczuie naukę dla klas niższych. Ze­
brane na podstawie nowych książek 
szkolnych doświadczenia pozwoliły też 
Radzie szkolnej w roku ubiegłym uj§c 
naukę języka niemieckiego i języka pol­
skiego w ramy nowego planu i ścisłych 
instrukcyj. lnstrukcya niemiecka uzy­
skała już zatwierdzenie ministeryalne, 
polska wkrótce ie zapewne otrzyma, a 
obie będą wielkim krokiem naprzód. 
Nowa, żywa a intenzywna metoda nau­
czania języka niemieckiego zapewni 
uczniom biegłość w używaniu tego ję ­
zyka, nowy zaś plan nauki języka pol­
skiego wprowadzi ich w stylistyczne 
nim władanie i w duchu jego literatury. 
Częściowe doświadczenia, zebrane w oho 
tych kierunkach przed ogłoszeniem in- 
strukcyi, uprawniają do najlepszych n a­
dziei. Analogiczny plan i lnstrukcya na­
uczania języka ruskiego wyjdą po ogło­
szeniu niezbędnych książek.

Praca nad książkami szkolnemi po­
stąpiła tak dalece, że książki nieodpo- 
wiadające nowemu kierunkow i nauczania 
można już z łatwością wyliczyć. Są nie­
mi książki historyi, z wyjątkiem histo­
ryi starożytnej na klasę V. (prof. Za­
krzewskiego), trudne do napisania, bo 
wymagające oryginalnej konstrukcji na­
ukowej i pisarskiego talentu, lalej wy­
pisy niemieckie na VII. i ł  III. klasę, 
historya i statystyka Austryi na VIII. kl., 
wreszcie zoologia na I. klasę. Brak zaś 
dotychczas historyi kościelnej na VIII. 
klasę, najtrudniejszej do napisania n ie­
wątpliwie ze wszystkich. Spodziewać sio 
jednak należy, że rok bieżący wiele i 
z tych braków usunie. Cała reszta ksią­
żek może raiec w szczegółach różne u- 
sterki. ale potrzebie nauki czyni w zu­
pełności zadość. Koszt wszystkich ksią­
żek (oprawnych w płótno) na całe gi- 
gmnazyum zredukowany został obecnie 
o P°ł°wę. bo ogranicza się do kwoty 
78 zł., nie wliczając w to tanich tek­
stów autorów klasycznych.

Wobec nowych książek i instrukcyj, 
rezultaty nauki zależą już dzisiaj tylko

rodzony ojciec. Ojm  nienawidzieć nie 
wolno wszakzo pacierz tego zabrania 
i ksiądz katecheta — lecz mimo to 
wszystko, tazuł jakiś żal do ojca, i cho- 
ciaz n ^ ra z  później przym uszał się, aby 
zblizyc się do niego, chociaż nieraz 
chciał zagadać szczerze i życzliwie 
zamek, łzy matki i szorstki jakiś ton 
w obejściu się Konstantego, zamykały 
mu zawsze usta i każdy gorętszy objaw 
uczucia zamierał mu natychm iast w pier­
si. W przeciwstawieniu do złych ludii 
kochał bardzo ciotkę Justynę i cokolwiek 
babkę Helenę z zamku, chociaż jej do­
tąd nigdy nie widział — powinien »y« 
ją  kochać, wszakże była dob

Około czternastego roku życu  po 
wielkie postanowienie: oto *am J  
stać bardzo bogatjm . odkupić j a
raek od Czarnommsk.ego^, ^  ^
miał jasnego P ’ więc postanowił

droaa bedaie najwłaściwszą — 
rzeczyw iści nagle z roztrzepanego 

i niedbałego ucznia stał się jednym

1 Pft,i do ludzi jest najlepszym kowalem 
a m b i c y i ,  jeżeli ta, rzecz prosta, znajduje 
się na składzie w duszy człowieka, w 
kształcie surowej rudy. Roman z dniem 
każdym, im więcej rozwijał um ysł, im 
silniej współubiegał się o stopień pry­
musa w klasie, im bardziej czuł się po­
zostawiony własnym siłom, tem amvit- 
niejszym się stawał i dzikszym.

(C. d. n.)
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od nauczycieli. Zadanie, które ich czeka, 
nie je s t bynajmniej łatwem, a każda 
ulga dla uczniów osiągnąć się da fylko 
zdwojoną pracą nauczyciela. W ygodniej­
szą dla nich była metoda nauczania, 
dawniejszą praktyką utarta, i tylko za­
m iłowanie wygody mogłoby jej byt tu i 
ówdzie przedłużyć. Takie je s t przekona­
nie Rady szkolnej, a z tego przekona­
nia wyciągnie ona, gdzieby było potrze­
ba, wszelkie konsekwencje.

Wielką dla niej przeszkodą jest, że 
przygotowanie dydaktyczne kandydatów, 
wstępujących do zawodu nauczycielskie­
go, nie zrobiło i w ciągu ubiegłego roku 
szkolnego żadnego kroku naprzód. Nowe 
•lem enta, zasilające zastęp nauczycielski, 
przynoszą mu zamiast znajomości i za­
pału do nowego kierunku, zbyt często 
tylko zupełną jego nieświadomość, i w ła­
dze szkolne muszą z nimi pracę tę roz­
poczynać ab ovo.

W stosunku domu rodzicielskiego do 
szkoły zaszła w roku ubiegłym jeżeli nie 
zmiana, to zawsze pewne wyjaśnienie. 
Kontrola, którą władza szkolna rozcią­
gnęła nad ścisłością egzaminów wstęp­
nych i klasyfikaeyi we wszystkich zakła­
dach, stanowcze odrzucanie nieuzasadnio- 
lych rekursów, wywarły pewien wpływ, 

odniosła się niewątpliwie w tym kierun­
k i  powaga gron nauczycielskich wobec 
rodziców. Rekursów, podyktowanych żą­
daniem posunięcia dziecka do wyższej 
klasy bez względu na jego chorobę, nie­
dojrzałość lub brak zdolności, było już 
bardzo mało. Przeświadczenie, że nietyl- 
ko gim nazjum  zapewnia przyszłość dzie 
eku, a nie zapewnia jej wcale, jeżeli 
dziecko nie ma do niego specyalnych 
zdolnośei, zaczyna sobie widocznie to ro ­
wać drogę w  społeczeństwie, skoro liczba 
uczniów w gimnazyach z początkiem ro­
ku 1892/93 podniosła się tylko o 59, kie­
dy w  latach poprzednich podnosiła się 
sta le  o 300 do 500. Natomiast zwiększy­
ła się liczba uczniów szkół realnych i 
przemysłowych, objaw oddawua oczeki­
wany. Zwiększona koDtrola nad karno­
ścią i prowadzeniem się młodzieży szkół 
średnich wydobyła natom iast na jaw ca­
ły  szereg faktów, które rzuciły smutne 
światło na zupełną niedostateczność do­
mowego nadzoru nad prowadzeniem się 
młodzieży. Światło to było tak jaskrawe, 
że Rada szkolna krajowa nie mogła rze­
czy zataić, lecz w osobnym okólniku, po­
danym do wiadomości powszechnej, m u­
siała je odkryć i rozpocząć nową w tym 
kierunku akcyę. Rada szkolna p rzepro­
wadzi ją z całą równowagą i spokojem, 
ale niemniej stanowczo i bez względu 
na różne interesa, których akcya ta do­
tknąć musi.

Wszystkich szkół średnich w Galicyi 
z końcem roku szkolnego 1892 było 31. 
W ostatnim  roku zaszły co do ich liczby 
i ustroju następujące zm iany: 1. w gim ­
nazjum w Przemyślu obok już istn ieją- 
eyeh trzech klas równorzędnych z języ­
kiem wykładowym ruskim otwarto na 
początku 1891/2 roku klasę czwartą, a 
w roku bieżącym klasę piątą; 2. zakład 
naukowy 0 0 .  Jezuitów w" Bako wicach 
pod Chyrowem otrzymał w roku bie­
żącym prawo szkoły publicznej dla pięciu 
klas.

Z początkiem bieżącego roku szkol- 
nago weszły w  życie trzy nowe państwo­
we g im n a z ja : 1) gimnazyum w Podgó­
rzu, otwarte aa początku b. r. z dwiema 
klasami. Dalsze klasy otwierać się będą 
stopniowo aż do uzupełnienia całego gim­
nazyum ; 2) gimnazyum V. niższe we 
Lwowie, otwarte w bieżącym roku z 4 
klasam i; 3) Sejm powziął na ostatniej 
kadeneyi rezolucję, wzywającą rząd, aby 
w Kołomyi założone było gimnazyum 
z językiem wykładowym ruskim. Życze­
niu temu stało się zadość, gdyż posta­
nowieniem z dnia 4 września b. r. ce­
sarz zezwolił na  utworzenie tegoż gim ­
nazjum . Powstawać ma ono stopniowo 
w formie klas równorzędnych, istnieją­
cego w Kołomyi gimnazyum z językiem 
wykładowym polskim. Klasę pierwszą 
aktywowano już w bieżącym roku szkol­
nym.

Postanowieniem z dnia 18 stycznia 
1892 roku cesarz zezwolił na utworzenie 
gimnazyum państwowego w Buczaezu 
z językiem wykładowym polskim. Na ra­
zie ma być aktywowane gimnazyum niż­
sze, a to w roku szkolnym 1893/4 odrazu 
wszystkie cztery klasy niższe. Wyższe 
zaś klasy mają wchodzić w życie sto­
pniowo w czasie właściwym, jeżeli fre­
kw encja w niższem gimnazyum wykaże 
tego potrzebę.

Przośliiłiiiiiie reli^ijoDiaŁitwli.
O prześladow aniu  księży k a to li­

ck ich  p rzez  rząd  rosy jsk i n a  L itw ie  
o trzy m ał Dttien. Potn. następujące w ia ­
dom ości z W i ln a :

N a m ocy u kazu  rządow ego, ro ze­
słanego p rzez  k o leg ium  rzym sko-kato­
lickie 10. lis to p ad a  1886 r., nie wolno 
now o w yśw ięconym  kapłanom  odpra­
wiać uroczyście „p rym icy i"  bez po­
zw olenia gubernato ra. Za odpraw ien ie  
bez tak iego  pozw olenia k aran o  księży  
do tychczas k on trybucyą  od 25 do 100 
rubli. Lecz w roku zeszłym  nowo w y­
święcony k ap łan , ks. W incenty S idor- 
ski za to  „p rzes tęp s tw o ”, n a  p rzed sta ­
wienie jen e ra ła  Kochanow a, został 
przez m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  
skazany n a  uw ięz ien ie  w  klasztorze 
w  Grodnie p rzez trz y  m iesiące. W nie­
dzielę (19. lis to p ad a  1892) po nabo­
żeństwie (w  k ilka  ty g o d n i po p rym i­
c jach ) porw any  zosta ł p rzez po licyan- 
tow i odstaw iony  do ob erp o licm ajstra ; 
tn sam  oberpo licm ajster odczytał mu 
wyrok m in istery a ln y , potem  ksiądz 
przez dw óch żandarm ów  koleją  w trz e ­
ciej klasie , odstaw iony zosta ł do g u ­
b e rn a to ra  w G rodnie, a p rzez  niego 
do k lasz to ru . K lauzura, chociaż poli- 
eyant nie sto i u fu r ty , je s t  tu  tak  su­
rowa, że ksiądz je d e n  (Płaskow icki), 
który sią odważył w yjść n a  spacer za

m ury  k laszto rne , skazany  by ł na p rz e ­
d łużenie w ięz ien ia  przez cały  ro k i 

D rug i kapłan, ks. S y lw ester Gim- 
źew ski, proboszcz w O lkienikach i z a ­
razem  dziekan  M erecki, w raz ze sw ym  
w ikaryuszem  (ks. M ateuszem  M ażeli- 
sem ) stali się ofiarą gorliw ości k a ­
p łańsk ie j (u rzęd o w n ie : „szkodliw ego 
w pływ u na parafian 4*). Jen . Kochanow 
p rag n ą ł był księdza dziekana osadzić 
przynajm niej n a  t rz y  la ta  w k lasz to ­
rze, lecz n a  to potrzebow ał upow ażn ie­
n ia  m inistra . W ty m  duchu  w niósł 
p rzedstaw ien ie  do m in is te rs tw a , za łą­
czając w szy stk ie  sk a rg i policyi, ja k ie  
go dochodziły  n a  tego , nie dającego 
się złapać (nieułomiwawo) k siędza w 
ciągu la t ośm iu i tłum aczenia księdza. 
M inisterstw o odpow iedziało, że jeszcze  
n ie  m a d osta tecznej podstaw y do k a ­
ry , ja k ą  p roponu je  jen era ł-g u b ern a to r. 
Jen . Kochanow  tedy  postanow ił ukarać 
k s ięd za  jed n eg o  i d rug iego  w tak ich  
g ran icach , w jak ich  mu praw o o w ła­
dzy dyskrecyonalnej pozw ala. W skutek  
tego  księdza Gim źew skiego usu n ął zu ­
pełn ie  z dziekaństw a i z probostw a, 
ks. M ażelisa zaś skazał n a  transloka- 
cyę do parafii, oddalonej od O lkielnik. 
O w yroku sw oim  n aw et nie zaw iado­
m ił biskupa, lecz ty lko  g u b ern a to ra , 
a ten  b iskupow i doniósł (2/14 sierpn ia  
1892 roku), co n a s tę p u je :

„Pan je n e ra ł-g u b e rn a to r w ileński 
ze w zględu, że w pływ  ks. S y lw estra  
G im źew sk iego , p roboszcza oikienic- 
k iego i dz iekana  M ereckiego — oraz 
ks. M ażelisa w ik ary u sza  te jże  parafii, 
— okazał się n iew ątp liw ie  szkodliw ym  
dla parafian , uznał za kon ieczne ks. 
G im źew skiego usunąć od obow iązku 
proboszcza (udalil’ ot nastojatelskoj dolż- 
nosti) i zabronić m u spraw ow ania ta ­
kowej na czas dłuższy, ks. Mażelisa 
zaś p rzenieść do innej, oddalonej od 
O lkienik parafii, do proboszcza n a  zu ­
pełne zau fan ie  (rządu) zasługującego. 
Z aw iadam iając o tern waszą przew ie- 
lebność, w sk u tek  o trzym anego  prze- 
zem nie ro zp o rząd zen ia  je n e ra ła  a rty - 
le ry i K ochanow a, m am  h o n o r prosić 
najpokorn ie j, aby m nie w asza prze- 
w ielebność zaszczyciła  zaw iadom ie­
niem  o sk u tk u  n in ie jszego  (o posledu- 
juszczem).u

W ybaczcie, że sam e sta re  dzieje 
wam donoszę z czasów  Kochanowa.

Nowy g en e ra ł-g u b em a to r p. Orźew- 
skij zapow iada się d la  księży  gorszym  
od poprzedn ika. Ks. P io tr E ndryk , 
proboszcz w H anuszyszkach  , pow. 
trockim , ochrzcił dziecko, k tó rego  j e ­
dno z rodziców  zap isane je s t  do pra- 
w osłania, chociaż księdzu  p rz ed s ta ­
wiono dowody, że oboje są kato likam i. 
Gen. Kochanow skazał za to  ks. E n- 
d ry k a  do k laszto ru  i rezolucyę tak ą  
zanotow ał n a  p rzedstaw ionym  rap o r­
cie. W yrok zosta ł potem  zredagow any, 
lecz gen. K ochanow  podpisać ju ż  n ie  
m ógł, bo zosta ł u su n ię ty  ze swej po­
sady (od 13. s ty czn ia  r. b.). G enerał 
O rżew skij, g d y  m u z kolei p ap ie r za- 
leg ły  p rzedstaw iono , przejrzaw szy  całą 
spraw ę, m iał p o w ied z ieć :

— M urawiew, po p rzybyciu  do 
WTilna, w ieszał tych , „co byli skazan i 
na S y b ery ę44; j a  w ięc skazanego do 
k lasz to ru  poślę do Wria tk i — i tak  też 
uczynił, o trzym aw szy  ap robatę  
n istra .

dążność do ro z s trzy g an ia  k w esty i o-lpadkach, w których Kaunitz, widząc skut- 
gó lnego zaufania , ja k  w yborów , rząd u  ki swoich niezręczności, proponował

mi-

O pow iadają tu jeszcze, że d ru g i 
ksiądz (W incenty  Zyw oronek) zo sta ł 
zesłany  pod Ural, a trze j in n i do k la ­
szto ru , tak że  p rzez  gen. O rżew skiego, 
lecz ty ch  w iadom ości n ie  m ogłem  sp ra ­
w dzić. P rzypom inam  ty lko  jeszcze, że 
M uraw iew  p rz y b y ł do W ilna 26. m aja 
1863 r., a 3. i 5. czerw ca t. r, byli 
ro z s trze lan i n a jp ie rw  dwaj księża : 
S tan isław  Iszora i R ajm und Ziem acki. 
Gen. O rżew skij p rzy b y ł do W ilna 5, 
m arca r. b. i od razu  spodobał się 
w szystk im .

Ze Wschodu.
Lwów d. 7. kwietnia.

(Rosyjskie pensye w Sofii.— serbskie stosunki.— 
Posuwanie się Rosyi i  Anglii w Azyi).

Z Sofii nadeszła  w czoraj w iado­
mość, k tó ra  ze w szech m iar zasługu je  
na baczną uw agę. O rgan S tam bułow a 
Swoboda zam ieszczał ja k  w iad o m o , 
d ługi czas dokum en ty  z ta jnego  a rch i­
wum  dyplom atycznego , p rzyw iezione 
do B ułgaryi p rzez  Jacobsona. M iędzy 
tem i dokum entam i znajdow ał się też 
w ykaz rzekom ej pensy i pobieranej 
p rzez księcia B attenbersk iego  od rz ą ­
du rosy jsk iego  w kw ocie s tu  tysięcy  
rocznie od r. 1881. P ensya ta  w yzna­
czoną by ła  w radzie m in istrów  i car 
osobiście zezw olić na n ią  m usiał.

Cóż stało  się z tą  pensyą? Że je j 
książę  A leksander ani razu  nie ode­
brał, że z ch a rak te rem  tego  sam odziel­
nego w ładcy, k tó ry  po łożył podw aliny 
pod sam oistność d zisie jszą  księstw a, 
n ie zgodnem  i do zgodzen ia  m em ożli- 
wem byłoby  p o b ieran ie  ju rg e l tu  od 
Moskwy, to  an i na chw ilę u ledz nie 
m ogło w ątpliw ości. Ju ż  też  w r. 1889 
książę A leksander w pism ach austryac- 
k ich  w ieści te  o jego  pensy i n azw ał
oszczerstw em .

Car b y ł w praw dzie zdania, że k s ią ­
żę p en sy ę  dostaje  i że u trzym uje  go 
rząd  ro sy jsk i n a  swoim żołdzie, ale w 
rzeczy sam ej p ien iądze w pływ ały  do 
całkiem  in n y ch  kas i to  nie b u ł­
garskich. Je s t to b ezp rzy k ład n y  w 
dziejach naszego czasu  w y p ad ek  n a j­
p rostszego  oszustw a w k w esty i dyp lo ­
m atycznej i za ta jen ia  p raw d y  przed 
carem  je d y n ie  pow ołanym  w  m yśl rządu 
rosy jsk iego  do zezw alania, lub  zak azy ­
w an ia  podobnych w ydatków .

P o lity k a  ro sy jsk a  na B ałkanie k ro ­
czy ła  i k roczy  zaw sze tak iem i śc ież­
kam i i je j g łów nie  przypisać należy 
w szelkie n ieszczęśliw e starc ia  s tro n ­
n ictw  w B u łgary i i Serbii, w szalką

stronn ictw a, m in is te rs tw  — gw ałtem . 
Serb ia  w iele, najw ięcej nauczy ła  się 
od Rosyi; w B ułgary i H itrow o i jeg o  
ajenci zakrzew ili ty lko  n ih ilizm  poli­
ty czn y  i rzem iosło m orderstw  — za 
rub le  — w S erb ii zw alczanie się k rw a­
we liberałów , radykałów , w olnom yśl- 
nych, g ran ie  kom edyi parlam en tarne j, 
je s t  odbiciem  całego rozum u stanu  
m oskiew skicli a jen tó w  politycznych . 
Każde now e do ste ru  dochodzące s tro n ­
n ictw o s ta ra  się o p rzy jaźń  caratu . 
A probata M oskwy je s t  uśw ięceniem  
gw ałtów . T ak poczynali sobie rady- 
kali, ta k  poczynają liberałow ie. Po w y ­
borach p ierw szych  okazała się rów ­
ność sił radykalnego  i liberalnego obo­
zu, m imo n iezw ykłych  represy j pod­
czas akcyi w yborczej. U niew ażniano 
p rzeto  ta k  długo w ybory, aż pozy­
skano w iększość libera lną . Dziś libe­
ra łow ie m ają  63 m iejsc w skupczynie 
a rad y k ali 57, k ilk a  w yborów  m a się 
jeszcze odbyć.

Ale Rosyi n a  w łasnem  je j  tery to - 
ryum  nie szczególn ie w iedzie się z m e­
todą gw ałtu . Ani k ra je  polskie, ani 
k ra je  z ludnością estońską, fińską i 
niem iecką n ie zm oskw iciły się i nie 
u zn a ły  w ładzy  ca ra  z przekonania. We 
F in landy i św ieże ro zp o rząd zen ia  rusy- 
fikacyi w yw ołały tak ie  oburzenie, że 
pism a fin landzkie w ystosow ały  odezwę 
do kom ite tu  ra tunkow ego  zbierającego 
datk i d la g łodnych, aby  nie p rzy jm o ­
w ał ofiar sk ładanych  w  Rosyi. W rze­
czy sam ej p rezes kom ite tu  jen e ra ł 
Neovius odmówił p rzy jęc ia  sum y z e ­
b ran ej w P etersb u rg u , do k tórej sam  
carew icz p rzy czy n ił się da tk iem  50 
tysięcy  ru b li — za co spo tkała  go p u ­
bliczna nag an a  jen era ln eg o  g u b e rn a ­
to ra  hr. H aytena, „n ietak tow ności i 
zachow ania sprzecznego z zadaniam i 
k o m ite tu ”. Nadto obostrzono jeszcze  
w ięcej cenzurę pism  i literack ich  ze­
b rań  i tow arzystw .

C arat kopie sobie w łasny  grób. Do­
ko ła  M oskwy w y tw arza  sobie w rogów  
śm iertelnych , czyhających n a  dzień  
pom sty  i odw etu. A i w dalek ie j Azyi 
coraz ja śn ie j zarysow uje się sp rzecz­
ność in teresów  caratu  i A nglii i ko­
nieczność s ta rc ia  obu państw . Pod­
czas gd y  R osya g o tu je  się do za jęcia  
P am iru , A nglia posuw a się też na p ó ł­
noc i świeżo za ję ła  chanat K andżut 
na  połudn iu  od Pam iru  położony. Cha­
n a t ten  należał do Chin jak o  księstw o 
poddane płacące haracz , C hiny zezw o­
liły  na  zajęcie p rzez  A nglików . Poka­
zuje się ztąd , że w państw ie niebie- 
skiem  czują niebezpieczeństw o Moskwy 
i popierać zaczyna ją  ang ielsk ie  u siło ­
w an ia  po łożenia tam y  zaborczości ca­
ra tu . Po w schodniej s tron ie  chanatu  
leży część P am iru , będąca w posiada­
n iu  Chin, A nglia zdobyła zajęciem  cha­
n a tu  n a jk ró tszą  d rogę d la swoich k a ­
raw an  i tran sp o rtó w  tow arow ych do 
T u rkestanu  i Kaszgaru.

R osyjskim  ąjen tom  to zw ycięstw o 
ang ielsk ie j dypl-omacyi zasnąć n ie  da­
je . P roklam acyam i p odburza ją  m ie­
szkańców  A fganistanu, aby żądali od 
Rosyi w zięcia ich pod opiekę cara i 
aby nowej lin ii clowej dom agali się 
obejm ującej i ich  k ra j i p rz y łącza ją ­
cej go do Rosyi.

Ja k  długo je szcze  w alczyć tam  będą 
p ań stw a  dyplom aoyą i in try g am i?

Mnryi Teresie wysłanie armii do Polski 
w celu pogodzenia konfederatów z kró­
lem i oswobodzenia Polski od obcych 
wpływów, zgadzała się Marya Teresa na 
cel, nie chciała jednak zezwolić na środ­
ki14). Raz tylko w r. 1767 zdobyła się 
cesarzowa na groźbę zbrojnej in terw en­
c ji przeciwko Rosyi w sprawie polskiej, 
ale wskutek postrachu, jaki wywołał F ry ­
deryk TL, jej nie wykonałala), wysłane 
zaś kilka lat później ku granicom Polski 
oddziały zatwierdzonych warunkowo przez 
Maryę Teresę zamiarów Kaunitza zapo­
bieżenia rozwielmożnieniu Rosyi16) wcale 
nie spełniły Znaczenie jakie miała Pol­
ska dla Austryi ocenił Kaunitz za pó­
źno; pierwej bowiem przeważało w Au­
stryi przekonanie17), żc wzmocnienie P o l­
ski wyszłoby na korzyść Rosyi, która w 
Polsce ma przeważny wpływ; dopiero po 
rozbiorze uznał Kaunitz, jak bardzo błą­
dził, dopuszczając bezczynnością swą do 
osłabienia poLkich rządów. Co prawda, 
przyczyniła się do tego w niektórych 
chwilach także i niechęć cesarzowej do 
wszelkiej żywszej akcyi.

Jak w sprawie osłabienia Polski, tak
też i w sprawie rozbioru czuła Marya 
is ręsa  nietylko jego niemoralność ,8) ale 

i następstwa, i pod tym jednak wzglę-
łaraliźowała ją  niemoc czynu 

J.uż w r. 1863 gdy elektorowa saska Ma­
rya Antonina chciała '9) koronę polską dla 
dworu saskiego okupić częściowym po­
działem Polski, pragnąc z góry pokalać 
to berło, zanim je jeszcze otrzymała, 
Marya Teresa, lubo zamysłom elektoro- 
wej sprzyjająca, sprzeciwiła się jednak 
stanowczo rozbiorowi Polski. Również i 
w r. 1768 była Marya Teresa nieskłonną 
do rozbioru Polski j to uawet za cenę 
Szląska, a dążący do rozbioru plan Kau­
nitza z r. 1768 kazała puścić w niepa
mięć 10).

1779— 1773
Odczyt dr.Włodz. Kozłowskiego.

(Oiąg dalszy.)

III.

Stanowisko Austryi wobec rozbioru
P o lsk i.

(Łzy Maryi Teresy, uszczypliwa uwaga earyey; 
opór Maryi Teresy przeciwko rozbiorowi; słabość 
dla syna pomimo znajomości jego btędew; różnice 
w zapatrywaniach cesarzowej Maryi Teresy i ae- 
sirza Józefa; jego pełna podziwu zazdrość o po­
wodzenia Fryderyka; błędy Kaunitza; sądy o 

lozb orze.)
Wylane z powodu rozbioru łzy Maryi 

Teresy były ze strony współczesnych i 
potomnych przedmiotem wielu uszczypli­
wych uwag.

Caryca Katarzyna mówi o niej z iro­
n ią: „Płacze, ale bierze"; na myśliw­
skiej kolacyi u pani du Barry, odczytu­
jąc doniesienia Rohana śmieją się z obłu­
dnych skrupułów Maryi T eresy ; a i w 
ostatoich czasach kilku historyków, jak 
Alexis de St. Priest, podejrzywało szcze­
rość żalu cesarzowej, o ile wolno wno 
sić tak z dokumentów publicznych, jak i 
ze świadectw prywatnych, niesłusznie, 
gdyż jedynie słabość jej woli uspra­
wiedliwionym zarzutom podlegać może. 
Marya Teresa zdawała sobie o wiele 
wcześniej od Kaunitza sprawę z wartości, 
jaką Polska jako naturalny sprzymierze­
niec Austryi wobec wzrostu potęgi rosyj­
skiej i pruskiej mieć może, widząc też w 
wierze katolickiej węzeł pomiędzy Polską 
a Austryą, upatrywała w dobrem porozu­
mieniu tych dwóch mocarstw siłę zdolną 
zahamować zapędy szyzmatyckiej Rosyi i 
protestanckich Prus.

Cesarzowa była też zupełnie św ia­
domą błędów austryackiej polityki przy 
elekcyach Augusta III. i Stanisława Au­
gusta popełnionych; ilekroć jednak cho­
dziło o udzielenie Polsce czynnej po­
mocy*3), o zaszachowanie rosyjskiego lub' 
pruskiego wpływu> o zastrzeżenie wolnej 
elekcyi, albo o zabezpieczenie dziedzi­
czności tronu, ustępowała Marya Teresa 
wobec działającego na nią prawie zawsze 
skutecznie zaklęcia wojny, pod jego gro­
zą nie mając siły Kaunitza odprowadzić 
od półśrodków a zniewolić do bardziej 
stanowczej polityki; a nawet w tych wy-

W grudniu 177021)), gdy Kauuitz na­
zywając Polskę „niewinną ofiarą44, n ie ­
śmiało i ostrożnie wysuwał plan po­
działu, napotkał również na opór cesa­
rzowej, równy brak decyzyi jednak oka­
zywała cesarzowa w innym kierunku, 
mianowicie wówczas, gdy Kaunitz dora­
dzał cesarzowej podjęcie wspólnie z Tur­
kami kroków, dążących do powstrzyma­
nia wzrostu potęgi rosyjskiej; cesarzowa 
nie chciała bowiem ani narażać się na 
wojnę Rosyi przeciwną, ani też przykła­
dać ręki do osłabienia Turcyi.

Konwencya z Turkami, w której Au- 
strya za 20.000 kies złota sprzedała 
swoją interwencyą pokojową, przyszła do 
skutku pomimo oporu Maryi Teresy. 
Uczucia Maryi Teresy raziła zapłata w 
brzęczącej monecie faktornego za polity­
czną usługę; przyjętego warunku wyzwo­
lenia Polski z pod rosyjskiego wpływu 
pragnęła Marya Teresa dotrzymać, wy­
rzucała sobie bowiem swą bierność wo­
bec „ucisku wolnego narodu"22). Mimo 
chęci dotrzymania danego słowa, cofała 
się jednak zawsze ilekroć dla spełnienia 
warunków trzeba było użyć zbrojnych 

■irodków, albo wywołać zawikłania euro 
pejskie.

Jak silne były wpływy, które na Ma­
rya Teresę działały, dowodzi, że w sty 
czniu 1772 Marya Teresa dopuszcza już 
możliwości powiększenia Prus i Rosyi na 
niekorzyść Polski, sama jednak nie chce 
przyjąć odszkodowania ani kosztem Pol­
ski ani kosztem Turcyi, pragnie tylko 
Klacka albo ziem frankońskich l3), wszy­
stkie kroki zaś poprzednio podjęte nazy­
wa fałszywym i24), pisząc wówczas, gdy 
ją usiłowano uwikłać w intrygi, dążące 
do uszczuplenia praw Polski lub T u rcy i: 
„Chcieliśmy postępować na pruski spo­
sób, a równocześnie uratować pozory pra­
wości. Gdyby nam dano przyobiecaną w 
pierwszym planie rozbiorowym Wołosz­
czyznę a nawet i Belgrad, to znajduję, 
żeśmy je  zanadto drogo kupili, bo stało­
by się to kosztem naszej czci, kosztem 
sławy monarchii, kosztem naszej dobrej 
wiary i religijności. Od początku naszego 
nieszczęśliwego panowania o to przynaj 
mniej zawsześray się starali, aby dotrzy­
mać słowa, okazać umiarkowanie i wier­
ne dopełnienie przyjętych obowiązków. 
Zdobyliśmy sobie przez to zaufanie, ow­
szem śmiem to powiedzieć — podziw całej 
Europy, cześć i szacunek uawet u nie­
przyjaciół. Od roku wszystko to zginęło 
niepowrotnie".

.W yznaję, że ledwo to przenieść mo­

13) Beer t. I. s. 55, 1 3 2 .

I4) Beer t. II. s. 23.
,!i) Raumer Beitriige II., s. 83 Arneth 

t. II. s. 128; Rćnier 31. stycznia 1767; 
Dumker s. 501.

tej Beer t. U. s. 23 Marya Teresa do 
Kaunitza 5. Intego 1771.

T7) Beer t. I. s. 132.
I8) Jakkolwiek zapatrywania Maryi Te­

resy na rozbiór Polski są znane z dzieł Ar- 
netha i Beera, a szersze koła czytelników 
szczegółowo w bardzo zajmujący sposób 
z niemi obznajomił ks. Stanisław Załęski w 
rozprawie „Marya Teresa i pierwszy rozbiór 
Polski" (Przegląd Iwoicshi 1878), uważam 
za niezbędne słowa Maryi Teresy powtórzyć, 
nietylko bowiem przyjdzie mi w dalszym 
toku mej pracy na nie się niejednokrotnie 
powołać, ale przypomnienie icli wydaje mi 
się właściwem także i z tego powodu, że 
trudno o bardziej stanowcze i słuszne potę­
pienie rozbioru i o bardziej dowodne zbicie 
rzekomo prawnych pretensyi Austryi do 
Rusi Czerwonej, aniżeli to, które wyraziła 
biorąca później udział w rozbiorze mo- 
narchini.

f9) Arneth t. II. s. 39 i 542 ; Beer t. 
I. s. 110, t. II, Anallecta s. 324. Weber : 
Marya Antonia Walpurgis Kurfiirstin von 
Sachsen; Dresden 1857 s. 144.

2°) Beer: Documente 262—272; Beer 
t. I. s. 298, Arneth t. II. s. 145— 153.

łI) Arneth t. II. a. 250 i 582.
22) Maria Theresia und Josef II. Ihre 

Oorrespondenz t. I. s. 345.
,3) Arneth t. II. s. 352.
24) Maria Theresia, Joseph II., ihre

Oorrespondenz, t. I. s. 362; list bez daty, 
z d. 22. lub 25. stycznia 1772. Przegląd  
lwowski 1878 3 . 490, Arneth t. II. s. 595; 
ks. Stanisław Załęski (przekład polski).

gę i że nic mnie tak na świecie nie 
bolało, jak  utrata naszej dobrej sławy, 
a na nieszczęście wyznać muszę, żeśmy 
na to zasłużyli. I  właśnie na tym punk­
cie potrzebne lekarstwo należy odrzucić 
jako złą i zgubną zasadę, że z tego za­
mętu chcieliśmy korzystać; należy pomy­
śleć o tein, w jaki sposób najprędzej a 
najmniej źle wydobyć się z nieszczęśli­
wej sytuacji, nie myśląc już wcale o 
zdobyczach, ale o tern jedynie, jak od­
zyskać naszą dobrą sławę, naszą wier­
ność i wiarę i przywrócić, o ile to się 
da polityczną równowagę".

Józef i Kaunitz jednak ciągle s tra ­
szyli wzrostem pruskiej zmory. Mimo to 
pisze Marya T eresa25) w lutym 1772:

„Najłatwiejszą rzeczą byłoby dla nas 
przyjąć rozbiór Polski, do którego nas 
wzywają, ale jakiemże prawem obdzierać 
niewinnego, którego się dotąd zawsze 
i głośno chciało bronić i podtrzymywać? 
Bo i na co te wielkie i kosztowne przy­
gotowania i te hałasy o utrzymanie ró­
wnowagi na północy ? Jedyna racya 
przyzwoitości, że nie wypada pozostać 
osamotnioną między dwoma mocarstwa­
mi nie zdaje mi się być wystarczającą, 
nie zdaje mi się być nawet pozorem 
honoru, ażeby połączyć się z dwoma 
niesprawiedliwymi uzurpatorami w celu 
pognębienia kogoś trzeoiego, nie mająe 
żadnego innego tytułu do tego".

„Nie pojmuję zgoła polityki, która 
pozwala, gdy dwaj inni nadużywając 
swej przemocy, gnębią niewinnego, trze­
ciemu z tytułu jedynie przezorności na 
przyszłość, a chwilowej stosowności na­
śladować ich i dopuścić się tej samej 
niesprawiedliwość ; to mi się zdaje rze­
czą niepodobną. Panujący nie ma inne­
go" prawa, jak każdy inny prywatny; 
wielkość jego i interes państwa nie będą 
wzięte pod rozwagę, gdy się wszyscy 
przed Bogiem okazać musimy dla zło­
żenia rachunku. Proszę innie przekonać, 
że się rzecz ma inaczej, a chętnie się 
poddani. Bardzobym chciała być w błę­
dzie; znam oddawna i bardzo dobrze 
(i często nad tein bolałam) krytyczne 
nasze położenie, ale trzeba umieć zdo­
być się na ofiarę, a teraz chwila po te­
mu. Wszystko, co nam przypaść może 
(w zaborze), nie dorówna nigdy co do 
wielkości i doniosłości i w połowie te­
mu, co dostaną inni, nie należy więc 
dłużej zatrzymywać się nad tein i uwo­
dzić jakimś innym nierównym podziałem. 
Jedynem  naszem zadaniem powinno być: 
żak- ńczyć tę wojnę jak najprędzej, uczci­
wie, w sposób taki, żeby przyjaciel i nie­
przyjaciel poczuwać się musiał do wdzię­
czności, dla nas, a mybyśmy zyskali ich 
szacunek naszą uczciwością i wspaniało- 
myślnoś ią. Powiem więcej, nie uważam 
tego za akt wspaniałomyślności, ale za na­
stępstwo prawdziwych zasad: nie uchy­
bić nikomu. Związaliśmy się z Portą, 
wzięliśmy nawet od niej pieniądze; pre- 
t k stjak iby  można, albo jakiby -ię chcia­
ło znaleźć, ażeby najprzód Turków u- 
krzyudzić, a potem korzystać z ich 
idarcia, nie da się pogodzić z ścisłą 
prawością i zdrowemi zasadami Nie po­
zostaje nam, jak 'W ołoszczyzna i Moł­
dawia, krainy niezdrowe, znisz zone, 
otwarte Turkom, Tatarom, Rosjanom 
bez żadnej fortecy; kraje, gdzi.by po­
trzeba wkładu milionów pieniędzy i ludzi 
ażeby się w nich módz utrzymać.44

„Nasza monarchia może ; ię obejść, 
bez podobnego powiększenia, któreby się 
tylko obróciło na jej zupełną ruinę; 
potrzebaby więc następnie wrócić do 
(zaboru) Polski i dać jej tytułem inde- 
mnizacyi Wołoszczyznę i Mołdawię, to 
byłby jeszcze jedyny środek najmniej 
zły, na który by in się mogła zgodzić; 
wszystkie inne prowadziłyby albo do 
wojny z Turkami, coby było rzeczą nie­
sprawiedliwą, albo do odarcia trzeciego, 
n ie odszkodowawszy go niczem.

„Co powie Franeya, Hiszpania, An­
glia, gdy nagle zwiążemy się ściśle 
z tymi, którym chcieliśmy zaimponować 
i których postępki ogłosiliśmy za n ie ­
sprawiedliwe. Wyznaję, że byłby to for­
malny kłam (un dementi formel), zada­
ny wszystkiemu, co się przez lat 30 
stało w mcm państwie. Starajm y się ra ­
czej zmniejszyć pretensje innych, za­
miast dzielić się z nimi w warunkach 
tak nierów nych; niech nas mają raczej 
za słabych, jak za nieuczciwych".

zwą polska „grosz" nie odpowiadałaby po- 
powiadałaby powyższemu skróceniu.

Sprawy górnicze. Starostwo górni­
cze w Krakowie opracowało nowy projekt 
przepisów górniczo-policyjnych i dało je do 
zaopiniowania krajowemu Tow. naftowemu 
w Gorlicach, które w tym celu dnia 10. 
bm. o godz. 10 rano we Lwowie w gma­
chu sejmowym obrady rozpocznie.

Z miasta.
Powszechna wystawa krajowa 1894.

Szereg pawilonów własnych na wystawie 
powszechnej krajowej, sądząc z dotychcza- 
sowch zgłoszeń, zapowiada się nader po­
kaźnie. Wspominaliśmy już o zamiarach 
Heleny hr. Mierowej, Romana hr. Potoc­
kiego, Andrzeja hr. Potockiego, Ludwika 
hr. Dębickiego, Juliana br. Brunickiego, 
Wilhelma hr. Siemieńskiego - Lewickiego i 
Jakóba hr. Romaszkana, obecnie znów dy­
rekcja wystawy otrzymała od Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie wia­
domość, iż zasłużona tyle instytucya ta za­
żądała 260| | metrów dla wzniesienia pa­
wilonu własnego oświetlonego z góry. Dalej 
właściciele dóbr Brody oświadczyli gotowość 

ia oddzielnego pawilonu we wnę-wybudowania
trzu którego pomieścić chcą okazy swojego 
gospodarstwa, po za pawilonem zaś na wol­
nej przestrzeni własne produkta leśne. Nie­
mniej eneiKioznj’ protektor haftu włościań­
skiego p, Kazimierz Rojowski z Humenowa 
planuje specjalny pawilon dla tychże robót. 
Rozpoczęty przed laty ośmiu a zbywany 
zrazu żartami tylko, przemysł ten rozwinął 
się dziś poważnie. Poparty subwencyą wy­
działu krajowego ma już obecnie zbyt swoj 
w kilku bazarach krajowych, nadto w Pe­
szcie i w Wiedniu, gdzie na jednej z wy­
staw wyroby humenowskie zaszczytnie na­
grodzono i jako wzory do muzeum etnogra­
ficznego wcielono! W tej chwili pełnej sma­
ku, artystycznej krzyżykowej robocie w Hu- 
menowie oddaje się 65 hafciarek; mnożą 
się one też wciąż w okolicy. W tych dniach 
znaczną partyę haftów wysłano na żądanie 
do Chicago. P, Kazimierz Rojowski stawia­
jąc pawilon własnym kosztem zamyśla przy 
pomocy sprowadzonych ad hoc robotnic, 
przedstawić cały tok swojskiej tej iście lu­
dowej pracy.

Raot dziennikarski. Na wczorajszem 
posiedzeniu pełnego komitetu zakomuniko­
wał pL7 ewodnicząoy p. Merunowicz, że pan 
prezydent miasta odstąpił na raut próez 
wielkiej sali ratuszowej, salę posiedzeń ma­
gistratu, biura prezydyalne i własne mie­
szkanie, tak że raut odbędzie się w 18 sa­
lonach. Dalej zakomunikował p. Meruno­
wicz, że p. prezydent Mochnacki oddał do 
dyspozycji komitetu dekoraeye, przygoto­
wane na przyjęcie cesarza. Do komitetu 
dekoracjrjnego zaproszono prawie wszystkich 
we Lwowie zamieszkałych artystów mala­
rzy i rzeźbiarzy.

Ze Sokoła. Wydział Towarzystwa gim­
nastycznego „Sokół44 zawiadamia druhów, 
iż z dniem 15 bm. rozpoczyna się w „So­
kole" kurs nauki jazdy na kołach (bicy­
klach). Korzystać z niej mogą tylko człon­
kowie Towarzystwa. Zgłoszenia przyjmuje 
kanoehuya od godziny 6 do 8 wieczorem, 
gdzie również zasięgnąć można bliższych 
infonnacyj.

( — s.) P ra e d n o w e l w o k o licac h  
Lwowa Dzisiejszy targ piątkowy sprowa­
dził na rynek lwowski całą galeryę tych 
okropnych, wychudłych postaci, jakich nie 
znają kraje szczęśliwsze, a które są spe 
cyalnością „przednówkową44 naszego biedne 
go ludu. Sanie słowo „przednówek" nie 
znane jest w żadnym innym cywilizowany: 
języku. Okropne słowo! Kto chce poznać 
całe jego znaczenie, niech tylko przejdzie 
się po naszym rynku i zatrzyma przed 
chłopami, którzy klęczą (sic) na bruku ko­
ło czterech jaj — mówię dosłownie czte­
rech marnych jaj, które niósł często opę- 

dwie mile, ażeby dostać za nie 10

I

tane

K R O N I K A .
Lwów dnia 7 kwietnia.

W czorajszy n um er Gaz. Nar. został 
skonfiskow any p rzez ck. p ro k u ra to ry ę  
p aństw a za a r ty k u ł w stępny  p. n. 
„W alki po lityczne w zaśc ian k u 44 oma­
w iający m iędzy innem i postępow anie 
sędziego w B irczy p. Podlaszeckiego. 
O czekujem y orzeczenia sądow ego — 
a w razie  za tw ie rd zen ia  konfiskaty  
zażądam y p rzeprow adzen ia  jaw n ej roz­
prawy.

Zapiski osobiste. Dr. Stanisław De- 
kański lekarz przy krajowym szpitalu we 
Lwowie, wyjechał dziś na dłuższą wycieczkę 
naukową do zagranicznych zakładów hydro- 
patycznych.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w 
Krakowie zamianował praktykanta sądowego 
Ludwika Dickmanna auskultantem sądowym 
dla swego okręgu.

— Rada szkolna krajowa postano­
wiła w nowo w y d a w a n y c h  książkach rachun­
kowych dla s z k ó ł  ludowych, pozostawić na­
zwę nowej wouety zdawkowej’: heller, bez 
zmiany, a to po pierwsze ze względu na to, 
iż tłómaczenie oryginalnych nazw monet, 
miar i wag nie jest odpowiedniem, powtóre 
zaś dla tego. iż orzeczeniem ministeryalnem 
ustalona już została skrócona pisownia mo­
net nowych (k i h), proponowana więc na-

j6) Arneth t. II. s. 358 i 595; ks. Sta­
nisław Załęski (przekład polski) Przegląd 
lwowski 1878 s. 493,

centów. Czy wiecie, dlaczego klęczą? Są 
przecież od lat kilku stołki na targach 
lwowskich. Stołki te wynajmują się po 1 
cencie dziennie. Otóż ażeby oszczędzić centa 
klęczą biedacy na kamieniu, a ponieważ te 
jest przez komisarza targowego wzbronio- 
nein, więc z nadejściem tegoż uciekąją co 
sił starczy lub podnoszą się szybko „uda­
jąc" kupujących. W ogóle chata wieśniacza, 
która z „towarem" wyseła kobietę, jest 
względnie jeszcze szczęśliwszą. Gdy jedna­
kowoż z kilku jajami — o maśle ani mleku 
u chałupników nie ma bowiem mowy — 
wychodzi sam chłop do miasta, o to bądź 
pewny, że żona siedzi wówczas w domu 
na przyzbie i płacze lub tak jest osłabioną 
(z głodu), ie do miasta iść nie może. Pół 
dnia czekają wówczas dzieci na ten Boche­
nek chleba, który im ojciec około południa 
z miasta przyniesie. Jest to wielka uroczy­
stość, na którą często znowu cały tydzień 
czekać trzeba. Lud nie ma już bowiem
w wielu wsiach zupełnie chleba i żyje tylko
jeszcze kartoflami. Chałupnicy i tych nie 
mają — żyją oni wyłącznie z zarobku 
cała rodzina z 20—30 centów dsiennie 
\ gdy jakiego dnia zarobku zabraknie 
Wtedy, o wtedy przymierają wszyscy z gło­
du. Że tak jest, proszę przypatrzeć się wy- 
bladłym kościotrupom, jakie snują się w dnie 
targowe po naszem mieście. „Kurza ślepo­
ta" to nieodłączna towarzyszka anemii i 
głodu, również nieznana choroba na zacho­
dzie, panuje u nas zwykle dopiero w maju. 
W tym roku skutkiem nader ciężkiej zimy 
zawitała do n a szy ch  wiosek już z począt­
kiem marca. \

Samobójstwo. Dziś w południe za­
strzelił się na wałach gubernatorskich obok 
teatru letniego Kasper Rogaliński, dyeta- 
ryusz sądowy.

Tegoroczne ów leżenia wojskowe
odbywać się będą następująco: Dywizje ka- 
waleryi w Jarosławiu i we Lwowie będą 
odbywać ćwiczenia dywizyjne i brygadne 
przez dni ośm przed manewrami korpuśnymi. 
Manewry rezerwistów 2, 3, 5, 7, 10, 11 i 
13 korpusu będą trwały 20 dni, zaś rezer­
wistów korpusu 1, 4, 6, 8, 9, 12 i 14 za 
pierwszym zawrotem 13 dni za drugim 16 
dni. Manewry korpusów 10 i 11 ukończą 
się d. 7 września, korpusu pierwszego d. 2 
września, zaś ćwiczenia dywizyjne kawaleryi 
w Jarosławiu i we Lwowie d. 29 sierpnia. 
Korpusy 2, 3, 5 i 13 otrzymają naboje z pro­
chu bezdymnego.
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Z kraju.
Zmiana własności. Dobra Rabko z za­

kładem kąpielowym. Zaryte, Skomielnę białą. 
Slonne, Rdzawkę, Chabówkę i Ponice nabył 
od spadkobierców śp. Juliana Zubrzyckiego 
P- Sobiesław lir. Mieroszowski. Transakcyę 
tę nader zawiłą przeprowadził krakowski ad­
wokat dr. Stefan Grudziński.

W ydział Rady powiatowej w Bor 
Sączowie uchwalił dla Towarzystwa im 
Stanisława Staszica, celem poparcia pożyte­
cznej działalności tego Towarzystwa sub­
wencję w kwocie 10 zł. rocznie. Inne Rady 
powiatowe pfydą zapewne za tym przykła­
dem, bo popieranie instytucyj oświatę na­
rodową na celu mających, to pierwszy obo­
wiązek autonomii.

„Sokół** stanisławowski odbył 19 
bm. walne zgromadzenie pod przewodnie 
twem druha Argasińskiego. Po przyjęciu 
protokołu z ostatniego zgromadzenia i spra 
wozdania wydziału do wiadomości, zajęło 
się zebranie sprawą budowy własnego gnia­
zda sokolego. Rozprawę tą wywołała daro­
wizna gruntu przez magistrat, obwarowana 
zbyt uciążliwymi warunkami. Toteż przyjęto 
wniosek dra Zinsa i Milerowicza, iż poleca 
się Wydziałowi, aby w razie potrzeby za 
przybraniem rzeczoznawców, po przeprowa­
dzonej -w sprawie darowizny gruntu per- 
traktacyi z magistratem, zarządził co uzna 
za stosowne, t. j by przyjął lub odrzucił 
darowiznę gminy, — w danym razie, ażeby 
zakupił inny grunt pod budowę i zadecydo 
wał, czy budowę gmachu ma się rozpocząć 
w roku bieżącym. W dalszym ciągu obrad 
uchwalono przystąpić do Związku towarzystw 
Slmnastycznych we Lwowie, a delegatami 
d® Związku wybrano druhów: Artychow- 
skiego, Doboszyńskiego, Latoura, Milerowi­
cza i Świątkiewicza. W  końcu przystąpiono 
do wyborów. Prezesem Sokoła wybrano po­
nownie i jednogłośnie przez aklamacyę 
druha Włodzimierza Argasińskiego. Wię­
kszością głosów wybrano : zastępcą prezesa 
di <ha Milerowicza Felicjana, wydziałowymi 
Artj ehowskiego Tadeusza, Góreckiego Igna- 

^ae£ermanna Józefa, Kostkiewicza 
Władysława, Latoura Jana, dr. Lorscha 
Edmunda, Miihlna Władysława, dr. Osta 
fińskiego Maryaua Schneidra Ludwika 
Świątkiewicza Włodzimierza. Zastępcami 
wydziałowych: Adelmana Aleksandra, Ba- 
rancewicza Antoniego, Chowańca Stanisława, 
Dempniaka Tadeusza i Lityńskiego Kazimie­
rza. Członkami komisyi szkontrującej wy­
brano druhów Giełdanowskiego i Weissa.

8 bweneya, Dyrektor stanisławowskie­
go teatru p, Kwieciński otrzymał 500 zł. 
subwencji od tamtejszej Kasy Oszczędności.

< (ówna wygrana 200.000 zł. przy 
ostatniem ciągnieniu losów wiedeńskiej po­
życzki komunalnej padła na spółkę, utwo­
rzoną przez kilkunastu mieszczan w Krako­
wie ze sfer drobnego przemysłu. Każdy z 
wspólników otrzyma około 11.000 zł. i przez 
to będzie w stanie rozszerzyć zakres swego 
działania. Nie można powiedzieć, by tym 
razem los był ślepy.

Z Nowego Sącza. Wybory do rady 
gminnej wypadły bardzo pomyślnie. Naczel­
nikiem gminy został p. Freund, a do rady 
weszli sany chrześcijanie.

B llw  przyrody. W Bratkowcach, wło- 
nka Katarzyna Chunaj powiła dziecię 
*otna głowami, czterema rękami i no- 

czT *' . dziecię jednak zmarło a matka wal 
uuędzy życiem a śmiercią.

,} . *todjstw0. We wsi Glitt powiatu ra-
leckiego włościanin Konstantyn Blidai 

f ^ t e p i c  obłąkania rozstrzaskał sąsiadce 
eJ Maryi Metryuk czaszkę toporem. Za- 

Joę odstawiono do sądu powiatowego w
ło w c a c h .
gn: , y ^ e e m  spalone. Dwoje dzieci wie- 
I 8 a kichała Zarycznego w Kadłubicach, 

ostawione w domu same i bez nadzoru, 
pożarze

wiązywane są lepsze gatunki cygar. Suknia 
wygląda podobno bardzo efektownie, a spo- 
strzebowano do jej uszycia przeszło 3000 
wstążeczek.

W ellington 1 mundury nleprze- 
puszczające bul. Wynalazek Dowego przy­
pomniał znaną swojogo czasu, anegdotę. 
Pewnego dnia zgłosił się do Wellingtona 
jakiś cudzoziemiec i przedłożył mu sporzą­
dzone przez siebie uniformy nieprzepuszcza- 
jące kul. Wynalazca chciał, aby Wellington 
postarał się o raprowadzenie ich w armji.

Dobrze — rzekł Wellington — ale włóż 
pan na siebie mundur.'* Cudzoziemiec uczy­
nił zadoyć temu żądaniu. Na znak księcia 
zjawił się oficer ordynansowy. „ Powiedz 
pan kapitanowi Soundso, żeby mnie przy­
słał 2 żołnierzy z nabitemi karabinami,“ 
Pomysłowy krawiec, usłyszawszy te słowa, 
zniknął bez śladu.

Szalony napastnik. Z Rzymu donoszę 
ze kuchta Berardi, który cisnął paczkę w 
willi Borghese, ma wyraźnie pomieszanie zmy­
słów. Wynika to z raportu szczegółowego 
doktora Malpierego, który go badał. W kwe­
sturze spał dobrze pierwszą noc, ale nie 
chciał przyjąć zgoła żadnego pokarmu. Za­
wieziono go więzienia le Carceri Nuore, gdzie 
mu dano osobną izbę. Dawniej był wesołe­
go charakteru, lecz wyjechawszy do Ame­
ryki stetryczał i powziął przekonanie, że 
jest prześladowany wszędzie i przez wszyskich 

że wolnomularze ścigają go nieustannie. 
Niewiadomo jeszcze, czy Berardi uznay zo­
stanie za Jwinnego i przeto skazany według 
kodeksu włoskiego na pięć lat więzienia 
za zniewagę wyrządzoną królowi, lub też 
poczytany za warjata i zamknięty w domu 
obłąkanych, gdzie już od dawna znajduje 
się z sióstr jego. Niezliczone telegramy, wy­
rażające oburzenie przeciwko nikczemnej znie 
wadze, dochodzą wciąż z Włoch całych 
zagranicznych do Kwirynału,

Szczęśliwo Czechy. Ostatni spis lu­
dności wykazał, że w całem królestwie 
czeskiem wzrosła liczba żydów w przeciągu 
ostatnich lat dziesięciu z 94.449 na 94,479, 
tj. zaledwie o trzydzieści osób. W r, 1880 
przypadało na 10.000 mieszkańców, 170 
żydów, a w r. 1890 już tylko 1C2.

Ekscesy wojskowe. Od kilku dni
wyprawiają w Tryeście żołnierze awantury 

cywilnymi. Polioya uwięziła kilku eksce- 
dentów. Pomiędzy ludnością panuje v 
tego wielkie wzburzenie.

hinduskich, stworzył arcydzieła, a trupy 
„aDgielskich komedyantów** spospolito 
wawszy je, rozpowszechniały je  bezi­
miennie po całej Europie.

36 
Józef

rskutek

Sow iński Józer żołnierz wojsk 
z r. 1831, 5. bm. we Lwowie, P -- -y  r . , ■ 

N leżałow sM  Z ygm unt ogrodnik miejski,

8(,ianka 
z

t» i *-—«■»»« ch a łu p y  z niedocieczonej do- 
k o m p lT  ,przy~ J n y  w ybuch łym , sp a liły  się

stał ju ż  tylko 
sw oich dzieci.

Trojaki. Na przedmieśoiu Manasterzy- 
skach w Ozerniowcach porodziła wieśniaczka 
Domka Olejuk troje dzieci, które zaraz po

Ojciec wróciwszy do domu, za 
zgliszcza i zwęglone trupy

urodzeniu zm arły.
P olicy* rrądowa w Praemyśin

Z pewnego źródła dowiaduje sie Gazeta 
przemyska , że najdalej z dniem 1. paź­
dziernika b- r. rząd obejmie na siebie w 
mieście Przemyślu policyę bezpieczeńgtwa 
oddział żołnierzy policyjnych składać się 
będzie z kapitana, podporucznika i gQ sze_ 
regowych. Personal urzędniczy zostanie po­
większony o 1 komisarza, 2 konCepiatów i 
3 urzędników manipulacyjnych. Nadto przy­
będzie dla posiłkowania żołnierzy policyj­
nych w pełnieniu służby bezpieczeństwa 6
agentów policyjnych.

Cholera. W Kudryńcach nie zapadł 
nikt w ciągu ostatn iej doby na cholerę. 
Z dziew ięciu osób, które pozostawały w le­
czeniu jedna umarła. Pozostaje w kuracyi
8 osób.

P o ż a r  Przed dwu dniami w samo po­
łudnie wybuchł pożar w Cholerzynie i po­
chłonął 14 domów, 9 stodół i 1 brog. o 
żar powstał skutkiem lekkomyślności ktlko- 
letniego chłopca, który perz pod domem sie 
znąjdująoy, podpalił.

Ze świata.
Nowe plenlądae. Wiedeńska mennica 

1 "  bilionów sztuk jedno i dwu
koronowych. Emisya tych nowych monet 
rozpoczęła się z d 1. b. m. Równocześnie 
kasy rządowe zatrzymywać będą wszelkie 
monety miedziane, jakie do nich wpłyną.

(U niform  przeciw kulom miał już 
przed 11 laty sporządzić, moskiewski kra­
wiec Juszkow — jak donosi M oskiewskij 
tstok — ale wtedy nie zrozumiano donio­

słości wynalazku. Obecnie ma Juszkow swój 
Wj oalazek przedłożyć ministerstwu do zba­
dania

Ciekawy kostyum. Bawiąca obecnie
'Wiedniu antispirytystka Ida Lane-Ney, 

P°siada oryginalne pomysły. W hotelu „Im- 
pl n U “ kazała obecnie wystawić na widok 
Publiczny suknię, w jakiej zamierza wystą- 

e w sobotę w sali Towarzystwa muzyczne- 
|f0-. Patrząc na ten kostyum, każdy serde- 

uśmiać się musi, suknia bowiem jest 
°biona ze wstążeczek, któremi zwykle eb-

Zmarli
eolskichzmnioiŁ --J— r ,  , B9

Lwowie, przeżywszy lat 82. 
. _ .g m u u t ogrodtr 

bm. we Lwowie, przeżywszy la t 32.
K ró lik o w sk a  J ó z e fa  z Gutterów, wdewa po 

>rof. gimn. przem yskiego i. b. m. w Dzikowcu, 
[oło Kolbuszowy.

W y ro b isz  Jó z e f  era. referendarz mag. kra­
kowskiego, 6 . bm. w Krakowie w 77 r. ż.

Jaków  lek i Teodor b. prof. gimn M. Ma­
gdaleny i prezes wydziału liist. literackiego Tow. 
przyj, nauk w Poznaniu.

Kramarklewicz Hipolit zdolny kompozytor 
w Poznaniu w 38 r. ż.

LUbbe Wilhelm znany dziejopisarz sztnki 
i profesor, w Karlsruhe w 67 r. ż.

C andolle Alfons znakomity przyrodnik w 
87 r. ż. w Genewie. Najznakomitsze dzieło Can 
dolla nosi ty tu ł: Lois de la noinenclatme bota

Ostatnie wiadomości.
Dziś w południe odbyło się posie­

dzenie centralnego komitetu przedwy­
borczego w sprawie wyboru posła na 
sejm krajowy z mniejszych własności 
pow. brzozowskiego w miejsce śp. Bob- 
bczyńskieo-o. Na posiedzeniu tern stoso­
wnie do doniesienia przewodniczącego 
lokalnego komitetu wyborczego, p. Mie­
czysława Urbańskiego, uchwalono za­
twierdzić kandydaturę pana Zdzisława 
S k r z y ń s k i e g o ,  który na miejsco- 
wem zebraniu wjborczem  ̂ otrzymał 
głosów, Stanisław  Wysocki 27, a 
Czarnecki 1 głos. Dalej omawiano spra­
wę wyboru do Rady p. * powiatu jaro­
sławskiego w miejsce ś. p. bu  Kozie- 
brodzkiego.

Dotychczas znaną jest tylko kandy­
datura ks. P a s to ra " ,  gorliwie popierana 
przez komitet lokalny. Ze względu, że 
miejscowy komitet nader gorąco i słu­
sznie popierając tę kandydaturę, pzn:v* 
czył czas do 1. maja na zgłaszanie ? 
kandydatów- — przeto żadnej 
czej decyzyi nie powziął.

W sprawie tej otrzymujemy 
pujące pismo: „Centra'ny komitet przed­
wyborczy na podstawie wniosku powia­
towego komitetu przedwyborczego w 
Brzozowie zatwierdza kandydaturę p 
Zdzisława Skrzyńskiego na posła sej mo- 
wego z kury i mniejszych posiadłości po­
wiatu brzozowskiego i tę uchwałę sw ^ą  
nndaie do publicznej wiadomości. We
C i* . ?■ t*i“ nia i8M- w “ 5t«p-stwie przewodniczącego: Z. Demboioski.

Si-

nas tę-

TELEGRAMY.

Wczoraj odbył się w Tarnowie w y- 
b ó r  p o s ł a  n a  s e j m  k r a j o w y  
z tamtejszego okręgu wyborczego więk- 

8j własności w miejsce śp. W ładysła­
wa Koziebrodzkiego. Jako kandydaci 
stanęli Franciszek dr. Mycielski i zasłu­
żony prezes mieleckiej Rady powiatowej 
). Stefan Sękowski. Na 156 głosujących 
tr. Mycielski otrzymał 72 głosów, a p. 

Sękowski 84 — przeto ten ostatni został 
wybrany posłem na Sejm krajowy. Nie 
wątpimy, ze reprezentacya nasza pozy­
ska w p Sękowskim siłę bardzo pożyte­
czną, co się zaś tyc-y przekonań poli­
tycznych nowo wybranego posła to są 
one najbardziej zbliżone do zasad stron­
nictwa środkowego.

mijue.

Teatr.
Bepertuar teatralny. Dziś po raz 

pierwszy „Pan poseł** komedya w 3 aktach 
Adolfa Abrahamowicza i X. X. Jutro przed 
stawienie składane i „Rycerskość wieśnia
cza (Cavalleria rusticana) 
Mascagnfego.

opera w 1 akcie

w
(Mixtum chao ).

N i e g d y ś .
II.

W Anglii na Szekspira.
Za Elżbiety było w samym Londy 

me aż 8 trup „komedyantów**, najwa 
żniejsza „Niedźwiedników1*. — Prawie 
wszystkie teatry stały nad brzegiem Ta­
mizy, co przywabiało tern więcej widzów 
Sale ich dwojakiego kształtu. Jedne to 
zwykłe podwórza hotelowe ze stołami 
pod murern, szeregami ławek, gdzie loże 
zastępowały okna oberży, plafon błękit, 
kinkiety słońce — takim był np. teatr 

G lobeu. Drugie to rodzaj szop, oświe 
conych lampami, bo grano tu wieczo­
rem takim był „B lack-Friars” (Blok 
frajers — czarni mnisi).

Dekoracye p ro s te : duże szpady na 
krzyż, często dwie krokwie, oznaczały 
bitwę, koszula na ubraniu — rycerza, 
suknia na trzonku miotły — rumaka, 
okrytego czaprakiem. Wszak w „Śnie 
nocy letniej* zachował nam stary Wil 
ten sposób symbolistyczny w postaci 
księżyca i ściany w tragedyi o Pyramu- 
sie i Pyzbie, która to ścianę przedsta­
wiał aktor, posypany gipsem. Księżycem 
był człowiek z pękiem ehróstu na ple­
cach i latarnią, za nim pies w myśl 
przysłowia o jego szczekaniu.

Garderobę wspólną aktorów stanowił 
kącik oddzielony od sceny łachmanem
na postronku przeciągniętym, a co naj­
wyżej starym dywanem, przez którego 
sL l y  było można widzi.o- aktorom, ró- 
?„ ,c  e i/o o b i. t . «  ro z ta rg  c g ,  ro-
biących- W?sv palonym k.rk '0"!
przebierających się za bywało szlach-

W a m fe a .™  ) p . '“ , jtkaw , „ ,a 
ty , u czn iów ,_ ż o łn i e r z y  T e m x

W amfiteatrze (!) pełuc 
uczniów, żołnierzy 

których grano ^ra^ lLye Ty^bertyn (z hisz- 
Porrex, Matka Feliks i Filomena,
pańskiego), komedye- Igfa moj ej
Tamerlan, żyd mali »

X ?  £ £ £ £  i *a wi- 
tyłem

dziła się podczas Pr f  wl.
szara gęś: aktorowie robilii S j > 
dzowie „z arystokracyi“ o rocmn tyłem
do sceny, lub na scenie samej, 
śmiechn i wrzawy grali w karty, 
cet czy licho, „ulica** zaś za 
piwem przy stolikach — jak w 
szych teatrzykach ogródkowych.

Takim był teatr angielski, gdy 
wstąpił Szekspir, by ze stróża koni stał 
się pasterzem  ludzi. I  w takich warun­
kach, niemniej uciążliwych od owych

lub
się 

dzisiej-

doń

Z Pragi donoszą : Pani Naprstek da­
rowała miastu Chicago przedmioty do­
mowych robót kobiet słowiańskich prze 
znaczone na wystawę chicagowską. Stało 
się to z tej przyczyny, ponieważ wie 
deński komitet wystawowy nie chcia 
utworzyć dla nich na wystawie chica 
gowskiej osobnego oddziału. Teraz będą 
przedstawione od m. Chicago.

Na wczoraj8zem posiedzeniu węgier­
skiej Izby posłów odpowiedział m inister 
prezydent Wekerle na interpelacyę U 
grona, co się stało z pułkownikiem Sze- 
kelim, który wśród strasznych tegoro­
cznych mrozów, wydał rozkaz, aby pułk 
wczesnym rankiem odbył ćwiczenia na 
wolnem polu. M inister odpowiedział, że 
ów pułkownik, znany z nerwowości, zo­
stał usunięty. Izba przyjęła odpowiedź 
m inistra z uznaniem do wiadomością 

Burzę wywołała odpowiedź ministra 
honwedów Fejervarego. Mianowicie dep, 
Horvath zainterpelował, że wielu jedno­
rocznych ochotników w Koloszwarze, 
mimo, że zdali z dobrym postępem 
egzamin oficerski, nie zostali oficerami, 
a to z powodu, że uznano ich „niego­
dnym i”, ponieważ w restauracji śpie­
wali pieśń Koszuta. M inister Fejervary 
w odpowiedzi przedstawił rzecz tak że 

znaleźli się nieodpowiednio 
IIorvathochotnicy —

w obecności rodzin oneerskich. 
zsrzucił wobec tego ministrowi kłam-
stwO. .. . . . .  „

Wśród wielkiego niepokoju Izby, zam­
knięto posiedzenie.

Z Petersburga donoszą: Giers przy­
będzie 11. bm. z Florencyi do Meranu 
a z końcem kwietnia wróci przez 
deń do Potersburga. Zapewniają , 
powodu nadwątlonego zdrowia Giers z 
stanowiska swego ustąpi.

Wie
że z

Praw. Wiestn. ogłasza rozporządzenie 
utworzeniu przy ministerstwie oświaty 

oddzielnego departamentu, którego zada­
niem będzie zajmowanie się sprawami 
szkół przemysłowych.

Rosyjska Rada stanu ma wkrótce roz- 
rząsać między innemi projekt skoncen­

trowania na wyspie Sachalinie i w okrę­
gu Zabajkalskim wszystkich zesłanych 
do ciężkich robót, oraz projekt zorgani­
zowania amurskiego Towarzystwa żeglugi 

handlu.

Z Paryża donoszą pod dniem wczoraj­
szym : Rząd postawi w Izbie posłów wnio­
sek o wyłączenie reformy podatku od na­
pojów spirytusowych z budżetu pod tym 
warunkiem, że senat nad tą kwestyą na­
tychmiast obradować będzie, jako nad oso­
bnym projektem ustawodawczym. Od senatu 
domagać się będzie rząd przyjęcia projektu 
ustawy o podatku giełdowym pod tym wa­
runkiem, że kulisa giełdowa nie będzie znie­
siona, lecz tylko uregulowana i poddana pe­
wnym normom ograniczającym co do naro­
dowości. Jeśli parlament na takie traktowa­
nie sprawy się zgodzi, zostanie budżet za- 
atwiony w ciągu bieżącego tygodnia, po- 

ezem Izba odroczy swoje posiedzenia do d. 
25 kwietnia.

Wiedeń d. T. kw ietn ia. Dziś rano 
p rzybyć  m a tu ta j książę  bu łgarsk i 
z w ielką św itą  na k ilk a  dni. Ślub 
księcia m a się odbyć 20. bm. Oprócz 
m in is tra  spraw  zag ran icznych  będą 
obecni na ty m  ślubie S tam bułów  i m i­
n is te r  w ojny, podpu łkow nik  Samów.

Wiedeń d. 7. kw ietn ia . D oniesie­
n ia dzienn ików  w iedeńskich  z nad 
gran icy  ro sy jsk ie j zap rzecza ją  wiado 
mościom, jak o b y  nastąp iło  pow iększe­
nie rozstaw ionego w zdłuż te jże  w oj­
ska rosy jsk iego . Jed y n ie  s traż  g ra n i­
czna, k tó ra  je s t  obecnie wojskowo zre 
organizow ana i pod lega m in is te rs tw u  
wojny, została pow iększona.

Wiedeń d. 7. kw ie tn ia . W naj 
b liższych dniach ro zpoczną się p e rtra - 
k tacye celem zakończen ia  t ra k ta tu  z 
Rumunią.

Dziś p rzy b y ł do W iednia ru m u ń sk i 
delegat Papin, sze f ołow o-polityczne- 
go oddziału w rum uńsk iem  m in is te r­
stw ie spraw  zagranicznych .

P ra g a  d. 7 kw ietn ia . Klub m łodo- 
czeski postanow ił dążyć do zgodnego 
postępow ania z S taroczecham i i sz la ­
ch tę we w szy stk ich  spraw ach praw no- 
paóstw ow ych.

Bukareszt d. 7. kw ietn ia . Posłem 
w Rzym ie m ianow any Em anuel La- 
ho v ary . Posadę jeg o  jak o  jlnego  se­
k re ta rza  m in is te rs tw a spraw  zag ran i­
cznych, obejm ie G hika, rezy d en t w 
Sofii.

Berlin d. 7. kw ietn ia . Na pew ne 
opow iadają, że na audyency i kancle­
rza  C apriviego w W ielki p ią tek  u ce­
sarza, była m owa tak że  o w ydalen iu  
B randesa z F rancyi. Z razu  by ł cesarz 
bardzo za ję ty  tą  spraw ą, ale g d y  na­
deszły bliższe szczegóły, kazał je j z u ­
pełnie zaniechać.

Całkiem m ylne są pogłoski, że d ru ­
gie czy tan ie przedłożeń  w ojskow ych 
odbędzie się dopiero po pow rocie ce­
sarza z Rzym u. Rząd ju ż  pow ziął 
wszelkie postanow ienia n a  w ypadek 
ich odrzucenia, i odnośnej decyzyi 
cesarza m ożna zasięgnąć telegrafem .

B erlin  d. 7. kw ietnia. Spraw ozda­
n ie kom isyi w ojskowej zostanie w koń­
cu kw ie tn ia  ułożone. P oczątek  obrad 
w plenum  Izb y  nie nastąp i przód po­
czątkiem  m aja  tak, że rozstrzygn ięcia  
m ożna się  spodziew ać dopiero w poło­
wie maja.

Paryż d. 7. kw ietn ia. Nowy g a­
b in e t p rzedstaw ił się  w czoraj Izb ie  
posłów. M inister p rezy d en t D upuy od­
czy ta ł dek laracyę m in isterstw a, k tó rą  
p rzy ję to  oklaskam i. D ek la rac ja  om a­
w ia o sta tn ie  skandale . R ząd nie łudzi 
się co do trudności, ja k ie  m a do zw al­
czenia, a jed y n ie  uspakaja jąco  działa 
świadom ość głęboko zakorzenionej w ia 
ry  w  rep u b lik ę  u narodu  francusk ie 
go; dow odzi tego fakt, że mimo bole- 
snyoh w ypadków  w czasach osta tn ich , 

m imo widooznych starań , aby tako ' 
we w celach politycznych wy korzy 
stać, nie zachw iały repub lik i w jej 
silnych  podstaw ach i n ie  do tknęły  re- 
pu tacy i co do praw ości i uczciw ości. 
W ynika z tego nauka, że d o b ro b y t i 
m ajątek  pow inien być uzy sk iw an y  je ­
dyn ie uczciw ą pracą.

Po kró tk iej dy sk u sy i uchw alono 
385 głosam i przeciw  18 b u d że t na  rok 
1893, tu d z ież  podatek  giełdow y.

Obie Izb y  odroczyły  się do 25 bm. 
B e rlin  d. 7. kw ietn ia. M edle Ger­

m anii zdaje się rzeczą pew ną, że ce­
sarstw o niem ieccy zaraz w drugim  
dniu  swego pobytu w Rzym ie złozą 
w izy tę  sw oją papieżowi.

Londyn d. 7. k w ie tn i a .  Herz m a 
się lepiej i widząc, że zostanie w yda­
ny w ładzom  francuskim , ma się w prost 
udać do L ondynu do sądu. H erz p rz y ­
gotow ał w ielki m atery a ł na sw oją o- 
jronę i reh ab ilitacy ę  (!!).

Londyn d. 7. kwietnia. W czoraj 
w niósł Gladstone drugie czytanie ho- 
merulu i motywował go przez półtora 
godziny.

Madryt d. 5. kw ietn ia. Mały król, 
k ró low a-rejen tka i m atka je j, a rcyksię­
żna E lżb ie ta  byli obecni p rzy  o tw ar­
ciu parlam entu . Królewską fam ilię po ­
w itała  Izba oklaskam i.

M inister handlu , ro ln ic tw a i robó t 
publicznych N oret m ianow any został 
m in istrem  spraw  zagran icznych , na 
miejsoe Armijo, w ybranego na p rezy ­
den ta  Izby  posłów.

Republikanin Salm eron odm ów ił 
ślubow ania poselskiego na w ierność 
królowi.

W zburzen ie  w K atalonii i prow in- 
cyach północnych nie u sta je . Wysłano 
tam  posiłki wojskowe.

Sofia d. 7. kw ietn ia . Zaślubiny k się­
cia Ferdynanda wyznaczono na 20 
b. m.

Belgrad d. 7. kw ietnia. W skupczy  
nie dom agali się w czoraj posłow ie r a ­
dykalni, aby odczytano nazw iska po ­
słów. Gdy p rezy d en t tem u  się sprze 
eiwił, opuścili rad y k a ły  salę, w o ła ją c :

„Niech żyje konsty tucya!“ Rząd za­
m ierza unieważnić mandaty w szyst­
kich posłów radykalnych i rozpisać 
nowe wybór.

Dział ekonomiczny.
— Biuro m elioracyjne w Stani­

sławowie. Jak nam piszą ze Stanisła­
wowa zostało tam długo oczekiwane 
b i u r o m e l i o r a c y j n e  nareszcie otwar­
te, a kierownictwo tegoż poruczone zna­
nemu z energii i znakomitych wiadomo­
ści fachowych inżynierowi p. Sobolew­
skiemu. Mamy nadzieję, że obywatelstwo 
okoliczne będzie korzystać z „bezpła 
tn e j“ pomocy technicznej p. Sobolew­
skiego we wszelkich robotach meliora- 
cyjuych i wodnych. Podania o bezpła­
tną pomoc techniczną tej ekspozytury 
należy wnosić bez stempla do Wydziału 
krajowego ale adresować do Stanisław o­
wa „na ręce kierownika stanisławow­
skiego biura melioracyjnego**.

— Pożyczka niemiecka. Reichsan- 
zeiger ogłasza reskrypt cesarski do kancle­
rza w sprawie zaciągnięcia pożyczki pań­
stwowej 1,523.228.147 marek. ' Część tej 
pożyczki, a mianowicie kwota 52 milionów 
oprocentowaną być ma po 3 od sta, reszta 
może być oprocentowaną wyżej, wszelako 
nie wyżej nad 3 1/2 od sta.

— Dyrekeya powszechnej w ysta­
wy krajowej we Lwowie zawiadamia 
interesowanych, że z dniem 15. maja 
ewentualnie 1. czerwca 1894 r. to jest 
z chwilą otwarcia Wystawy, potrzebne 
będą na placu Wystawy: a) dwie więk­
sze pierwszorzędne restauracye, b) dwie 
lub trzy drugorzędne restauracye, c) dwie 
cukiernie, d) dwie kaw iarnie.

Wzywa się przeto firmy, któreby 
przedsiębiorstwem tem zająć się chciały, 
ażeby z zamiarami swemi najpóźniej do 
końca maja br. do Dyrekeyi (ul. Jag ie l­
lońska 15) się zgłosiły. Bliższych infor- 
macyj udzieli biuro Wystawy.

D yrektor: Marchwicki.
S ekretarz: J . K . Zieliński.

Niewypłacalność. Znany kantor wy­
miany czerniowiecki L. Luttinger ogłosił 
niewypłacalność. Passywa wynoszę około 
150.000 zł.

Towary kolonialne
W iedeń 7 kwietnia. Kawa (100 klg.) „Santos 

superior** 112—114, „Good Arerage** 110—112. 
„Fair Average“ 106—108,„Fair Kegular“104 —106. 
„Fair zwyczajna* 102—104, „Ceyion Highgrown** 
137—153 stosownie do gatunku, „Ceyion Low- 
grown” 129—135, „Ceyion perłowa” 147—150. 
„Portorieo* 140—145, „fiio Lave 125—130, „Jaj 
wa żółta'* średnia 135—140, ..Menado“ 155—165 
rpompt z Tryestu.

Cukier.
W iedeń 7 kwietnia. 100 klg. surowicy 88 

stopni R . prompt Aussig 20-25—20‘30, Rafi-
nada la 37 00—37 50. 2a ~ 36'75—37-25. 
w kostkach la  38"50, 2a 37-50 do 38-—.

Cukier

Spirytus.
W iedeń 7 kwietna (telegrafowane), notowano 

spirytus kontyngentowy z natychmiastową dosta- 
14 50 do 15-00.

Smalec.
W iedeń 7 k w iania.

Notowano za 100 kilo smalcu 55'— do 56-—. Sło­
nina trzyma się w cenie 49 złr.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 7 kwietnia. (Z Izby handlowej).
Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

200zł. m. k. 218-50 do 221-— . Kolej Lwow.-Czern- 
Jasska po 200 zł. w. a. 26J-— do 263.— . Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 365.— do — . 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w.a. —.— do 215.—.

L isty  zastaw ne za 100 z ł.: Banku hipot. gal. 
5°/0 losow. w 40 lat. 10110 do 101.80, 5%  z 10% 
prem. 110.00 do 110.70, 4 '/,%  los. w 50 lat. 100-— 
ao 100.70. Banku krajowego 4'/j°/o los. w 51 lat 
100 50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal. ziemsk. 4° /0 
98.— do 98-70, 4% los. w 4 L1/, lat. 97 — do —.— 
47,%  los. w 521. 100-60 do 101-30. 4% los. w 56 
latach 97.00 do — .

L isty  d łużne  na 100 zł. Gal. Zakł. kred. włość 
w likw. — do — . Ogólnego rolniczo-kredyt 
Zakładu dla Galioyi i Bukowiny w likw. 6%  los 
w 15 Iataeh 50.—. do —.— .

Obligi za 100 z ł . : Indemnizacyjne galic. 5°/ 
m. k. 105.— do — . Galie, funduszu propina- 
eyjnego 4% 96 90 do 97 60. Buków, funduszu 
propinaeyjnego 6%  102-— do —•—. Kom. banku 
Krajowego 5° 0 w. a. I. em. —•— do —•—, 5°/, 
II. em. 102.— do —■—. Pożyczka krajowa z ro 
ku 1873 6%  w. a. 104.50 do —.—, z roku 1883 
47,%  100-50 do 101-20, 4% 95-50 do —  . Po 
życzki 4-prc. koronowej 95-50 do 9o‘20.

Losy: Losy miasta Krakowa 23 25 do 25.— 
Losy miasta Stanisławowa 35.— do 3 8 —.

W alu ty : Dukat cesarski 5.68 do 5.78. Napo 
teondor 9.63 do 9.73. Półiraperyał rosyjski 9.70 
do — . Rubel rosyjski srebrny 1.26 00 do 1.30 
Rubel rosyjski papierowy 1.25 75 do 1.27-75 100 
marsk niemieckich 59 25 do 59,85.

W iedeń d. 7. kwietnia (telegrafowane)
R e n ty : wspólna papierowa 96 80 srebrna

98.82, austr. koronowa »6-90, złota 116-9o, węg 
koron. 95 50 złota 115-95.

A kcje p rzed sięb iorstw  transportow ych: Ko
lei Karola Ludw. 219-50, Czerniowieekiej 264-50. 
Północnej 295-50 Państwowej 309-12 Połnoeno- 
zaohod 243-25, Węg. półn.-wsehod. 205 50 Połu ­
dniowej (Lombardy) 11615, arc. Albrechta (za 
2001 96 30, Bukowińskich kolei lokalnych (za 200) 
176 —, Kołomyjskich (za 200) — —

Akeye banków : austr. węgiersk. na <300 zł. 
994- _ , anglo-austr. 158'—, Landerbanku 26140, 
Unionbanku 265 50, buków. Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 143-— czesk. Banku eskont. za 200 zł. 
530, galic. Banku liypot. za 200 zł. 370, galic.
baku dla handlu i przemysłu za 200  •—
chorw.-słow. Banku kraj. liypot. 120-00 Żiwno-’ 
stenska banka 112.50. Kredyty austr. 355-30. Kre­
dyty węg. 413.25.

Pożyczki pnbllezne : Gal.obligi indem. 105.— 
Gal. propinscyjne 96.50, buków, propin. 103 — 
buk indemn. 105-50, 41/, pr. gal. kraj. z 
i 84 101—; z r. 1891 96'—.

Stan powietrza. Cala ubiegła doba 
pogodna.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 771 mm.

Prognoza na dobę dnia 8. kwietnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku północno zachodni co do siły 
słaby (2).

Średnia temperatura doby pozostanie około 
2°C., stan nieba będzie zmienny, a wzglę­
dna wilgotność powietrza podniesie się do 
75 «/0.

Opadu nie będzie.
Jutro, dnia 8. kwietnia. Św. Dyoni- 

zego, — Śubota wełyka.

N adesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Osobom, które bądź z usposobienia 
naturalnego, bądź w skutek zajęć, zmu­
szone do seaentarnego życia, doznają zwy­
kle zatwardzenia, usilnie zalecamy użycie 
zió łek  Chambarda. Przygotowane jak 
herbata, należy zażywać wieczorem przed 
pójściem do łóżka, a wtenczas przywra­
cają one i regulują funkcje trawienia bez 
potrzeby najkrótszego odrywania się od 
zwykłych zajęć. Skład we Lwowie w a- 
ptekach pp. Mikolascha, Wiewiórskiego, 
Ruckera, Sklepińskiego i Lachowicza. 746

kraj. z r. 1883

L isty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
101-25, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 101-50 
Gal. Iow . kred. ziem. 97 —, 47, pr. Banku kra­
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem 101 
buków, kasy oszezędu. 102-—.

Losy: austr Czerw, krzyża 19-50. weg. Czerw
krzyża 13"25, Bazylika 8.50, Krakowskie 23’_
Stanisławowskie 36-—.

„  M 1 ™ ? ; PaPi f -  125'75' 20-markówki 1189, 20-frankówki 966, sovereings 1214 tu­
reckie liry złoto 10-89 100 markówki 59 52 wło­
skie 100 liró’vki 46-45. ’

Wollnar a środek desinfekcyjny, znaj­
duje coraz szersze i uzasadnione zastoso­
wanie nietylko w Austro - Węgrzech i 
w Niemczech, lecz nadto otrzymał za­
szczytne odznaczenie w Dreźnie w roku 
1891, w Bordeaux w r. 1892, a świeżo 
w Londynie na międzynarodowej wysta­
wie dla Hygieny, farmacyi i środków 
spożywczych, odszczególniono go złotym 
medalem. 791

Wollmara środek desinfekcyjny prze­
wyższa wszelkie inne nietylko w łaści­
wością zabijania i niszczenia w siel- 
klch zarazków, lecz nadto odznacza się 
przymiotami odwaniającemi, tudzioż 
bardzo niską ceną.

Przetwór ten niszczy niezawodnie 
wszelkie zarazki tyfusowe i choleryczne, 
te ostatnie już w ciągu 30 minut przy 
użyciu zaledwo 2%  — przy użyciu zaś 
2 ,/2°/o odwania zupełnie doły kloaczne 
i wychodki, co zresztą sprawdziły i u- 
znały takie znakomitości naukowe jak 
pp.: profesorowie dr. August Belohoubek, 
Praga; dr. Fleck, Dreźnie; dr. Józef Fo- 
dor, Budapeszt; dr. Wilhem Gintl, P ra­
ga i radca med. dr. Neelsen, Drezno.

Zakład fotograficzny
artysty malarza

L. K O F H L E R A
we Lwowie pl. Maryaeki (wejście od ul Krętej).

Zdjęcia i powiększenia.

Do dzisiejszego numeru dodajemy dla 
8z. miejscowych prenumeratorów doła- 
czmk p. t.

W sprawie tramwaju lwowskiego/

Z rynków towarowych.
Zboże i produkty rolne.

t i lL ™ 5!* 7-Tkw| etni?; Bank roln. notuje za 100 
J ł 60 Pszenic» gotowa 7.3Ó do 7.70.

do 5 fin Owies obroczny 5.20
do 5.60 Jęczmień 4.50 do 5.50. Rzepak 10.50 do
\}nrr. 6 -  do 9 . - .  Wyka 4.50 do 5.25. 
Bobik 5.— do 5.50. Hreczka 7.— do 7.60, Kuku-
r S  , m  J ' 5<? d0 5-85> “owa 4.80 do 5.15, 
Chmiel za 56 kilo 65.— do 85.—. Koniczyna 
czerwona 6 0 - -  do 7 5 - ,  biał* 6 5 . -  do 80.— 
szwedzka 65.— do 8 0 .- .

Spirytus za 10.000 lt. pret. złr. loco slacye 
kolei 11-—11-25.

Usposobienie lepsze eo do pszenicy i ęwsa 
trw ałe, na rzepak lniankę popyt w*mag» «ft> * 
innych produktów tylko celniejsze gatunki ao »  
wu poszukiwane,

W iedeń 7. kwietnia. wio8nę
Pszenica na jesień 7-71 do 7 <*, d 7.50

7.64 do 7.65, na m aj-ezem ecft 7 . « ^ Merw.ee
Zyto na jealen 6-uS do 6619. : 0Jterwiec 4 84
6-50 do 6.54. Kukurndia n® ” * : ^  Kiep8k
do 4-86. Owies na wl0*n/ . _  nowy rzepak 12 70
na 8tyo*eń-lnty —^ “ -um ień  i lntv loeo Wie- 
do 12.80. Kalarepa na -wrpmn i ^
den —•— do • * j
do —.—•

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
obowiązujący od I. maja 1892.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą

Krakowa 
Powoł. zl’odz, 
(zgł.dworcaj 
Czerniowiee 
dtryja 
Bełzea 
Sokala 
iiinnej Wody

Kuryer

1 0 * '  
3 ~

6-36

3 07

Ooobowy

5*« 
10-02 
9 41
9 56

1101
IOJ*
3 -ii

6 Id 10 21

7*®

10*?7 5

Mię-
siany

2-68

951
7**o

P r * y c h o d z ą

Araków*
Podw.-i»r«-i* 
(nagł- dw.)Ozorniowieo
Stryj®
Bełzo*
Sokala

,01 j-50 
2-45 

_  2 57
lOO» -

9 Ol1 
917 
9-40
7-56: 
9 16'

5-I" 9-82
«; S| _ r
7-21 -
1-4*1 7 0#
2 35 1 D

4-48
8-32

Cyfry tłusto w których m inuty podkreślone 1% 
czarną linijką, oznaezają porę nocną od godziny 6 
wieezorem do godz 5 m inut 59 r ' o.

C z a s  l w o w s k i  różni się o m inut 85 od 
średnio - europejskiego, •> m ianowicie: gdy zegar 
rodkowo-europej8ki (kolejowy) wskazuje godunę 

12, zegar lwowski wskazuje godz 12 m inut 35



GAZETA NARODOWA z Sobotj dnia 8. Kwietnia 1893. Nr. 80.

D R O U N E  O G ŁO SZENIA
po concie od wyrazn.

i ■< ,, . .  .  _
S IT A  włesiąnne Jo fasowania (poczwórne) 

po złr. 1‘— i 1 zO poleca Piotr Chrzą-( 
s»owski, handel żelazny we Lwowie , plac 
Kapitulny L 'naprzeciw katedry). 51u
— — i— — — — 1

1N T E L I6E N T N  A gospodarna w 'owa, nad} 
dwadzieścia kilka lat, poszukuje zaraz 

zajęcia u wdowca, kaw alera, księdza, do1 
zirządu domu. Warunki bardzo skromne 
Adres: „Uczciwość", poste restante Stani-! 
sławew. 525

""31:1:1, TRAWA MIODOWA
tarcia zł. 1-70.1 , , . .
Maszynki doj {Eolcus lanutus) 4382
siekania mię-jnaiienie świeże i pewne na grunta suche 
sa z nożami|lub mokre zupełnie liche, na pastwiska 
do wyjmowa iwyborna roślina, laz zasiada trwa k il-a  lat. 
nia od zł. 4-50iJeden korzec wraz z workiem kosztuje 
amerykańskie 4 z l r . ,  przy zakupnie naraz 10 korcy  do- 
( d złr 5'—. daje się korzec bezpłatnie. Zamówienia 

M aszynki do trzymania szynek po złr. 8'5f',uskutecznia J .  B U L SIE W IC Z  , skład na-

4
(h o lc u s  la n a tu s )

własnej produkcyi, świeżą
i pewną, sprzedaje Z a r z ą d  
U b r z e i a  poczta Ł a p a n ó w  
po 4 słr. ?a korzec wraz z nor 
kiem i wolną odstawą do kolei

i 4 —. W agi s to jące  zegarowe od złr 2 80 
T o rto w n ice  * blachy stalowej cynowane.j 
K ocio łk i m osiężne do bicia piany. Sita 
w losiane  do fasowania poczwórne po złr.| 
1 , 1-40, na 40 cm. średnicy złr. 1-60, z 
drutn mosiężnego od 70 et. do złr. t -—.j 
K la tk i gustowne, lakierowane i cynowane 
od złr. 150. N aczynie em aliow ane tylko 

w najlepszym gatunku.
Poleca A N T O N I H A L B K I  handel to­
warów żelaznych, Lwów, plac Maryaeki 9

sion w B ochni.

siwy Cognac
destylowany, z wina własnej uprawy, do 
starcsa od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr,

Benedykt Hertl, właściciel dóbr,
zam ek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

Cieplice
Trenczyńskie.

Termy liarczane od 27 ’ de 31° R. na 
Górnych Węgrzech w Małych Karpa- ' 
taeh, 20 minut dregi od stacyl Tepla- 1 
Treuesin-Teplitz Kąpiele wannowe, ba­
senowe i natryski wzerowo urządzone, 
skuteczne w aLtrytyzmie, reumatyzmie, 
cierpieniach nerwewyeh obwodowych i 
oentralnych , cierpieniach skóry, obraże­
niach kości Ttd.

Do masażu personal wyćwiczony. — 
Mieszkania od 50 ct. do 3 / ł r .  na dobę. 
Kurhaus, teatr, konee-ty. Kuchnia wy­
kwintna Woda do pioia t górskich źró­
deł. Seson ed 15. maja do końca wrze­
śnia. W maju i wrześniu za 3 złr. pen- 
sion D y re k c ja  kąp ie low a rozsyła 
prospekty bezpłatnie, B roszurę  D r. 
F ilip k iew icza  do nabycia w celniej­
szych księgarniach. 4351

A l o j z y  H i i b n e r
L w ów , R ynek I. 38

poleca

w wielkim wyborze
Weże gumowe dla gorzelń 
Węże spiralne.
Węże do spuszczania wina i piwa. 
Węże konopne.
P łyty gumowe.
Manlochsznury.
Płyty, sznury, i nici asbestowe. 
Kule do wentylów.
Rurki szklane do wodowskazów

itp. itp. 4361

m \ Ze względu na liczne naśle- 1ł f  
dnwania, należy zawsze żądać

m Tinct. capsici comp.
(PAIN - ESPELLER)

bid i  „kotwicą* i nie przyjmować 
wcale pndełek bez kotw icy. ̂

Są do nabyeia w księgarniach dzieła 
naukowe pedagoga

Plato v. Reussnera

NAJLEPSZA METOD!
de nauezenia się bez n anczycle la  c-zy- 
taó pisać i r< zmawiać po niemiecku 
w 3 m l*0* -ach , po angi. lsku w 24 
leke-” ( 'ena Metody Niemieckiej

s 80 e t , wyższy kurs 2 złr. 
Komplet (kurs niższy i wyż- 

-«em) 2 złr. 60 ct. M etoda a n ­
g ie lska  z wymową 90 ct.

Najlepsze Elementarze
P o lik o -n iem leek l s wymową, z 14-ma 
wzorkami pisma i 200 rycinam i: 47, 28 
i 14 »t. — Polsk i z 20 40 wzorkami 
pisma, rysunków i ryoinami (obrazkami) 
ra«em 340 flgnr, tudzież ze wskazów­
kami pedagozicinem i, onrawny 35 ct,, 

bros mrcwany po 20 i 7 ct. 
P o w i a s t k i  p o l s k o  - n i e m i e c k i e  

sena Z'' et.
Obrazki do nauki poglądowej
po 100 de 150 fieur w zeszycie sztyehy 
i kolorowane po 56 et. zeszyt. O brazki 
ko lo row ane z objaśnieniami w 4 języ­

kach, po 14 ct. arkucz.
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI

Seyfartha i Czajkowskiego
sra Lwowie. 4014

wy robu

Kazimiery Matczyńskiej
odznaczony w ielkim  m edalem  b rązo ­
wym n a  w ystaw ie w K rak o w ie  1891.
Nr. O0 z truflami . . kilo »łr. 7 50
Nr l z  zwierzyny i drobin „ 6 50
Nr, 2 doskonały . . . „ 8 50

Dla chorych bulion z samego najde­
likatniejszego ptactwa i drobiu, bardz> 
przez lekarzy polecony po 10 złr, Kilo.

Ekstrakt mięsny
na sposób U ebiga

słoiki po 70 ct.

N a s  enie arbuzów
o lb r z y m ó w , ważących 45 do ; 0 kilo, 

1 kilo 2 złr.
Sprzedaje Z a r z a d  d w e r n  Ł a t  s z y n  

poez‘a B r z e z a n y .

JAW
JARZYNA

jnbi] er i ci, -  ik
^ i a i we Lwowie, pl. Marjackil

|  poleca swój bogato za-[ 
opatrzony skład wyro-j 
buw jubilerskich, zł0- , 

tych i srebrnych
po n a jn iż szy c h  

c e n ac h .

R e l f e a  U r t h e U  
G r o M e  E r f a b n m g  

O r i g l u & i i t f t t  
T r e f T e n d e  S k l n o a  

O u t e  I d e e n
■Ind fttp  J e ć « n  A n n l g e r  
no th w e n d ig  s r  K r re łe h iu ig  
v o n  E rfo lg . W  e r  o h n e  V e r -  
■ .and  ln e e r l r t  n n d  s l s h  u n — 
re l fe n  a n d  g 1 - le h g lltig n n  
A g e n tsn  a n v e r tp a u t ,  er .  R 
s e ln  O old  cu m  F e n a  t e r  b in — 
m a .  W ir  a in d  a e u  4 0  J a h -  
ro n  im  In a e ra ia ra —O eaen  u  ia 
th l t l g  a n d  g la n b e n  b igo  
E lg e n a a h t ł te t  a n  b a a ita a n . 
E ■ la t u i.se>  O M eh ftft, O r ig i-  
n a .e n tw ttr f e  f i l r  In a o ra ta  an  
m a e h a n  a n d  flj* b a a te n , E r ­
fo lg  Y O rap rn ch en d en  B l l t t a r  
b e ra u a c u f ln d e n , w a a b a lb  J a ­
d e r  In a e r e n t  a ie b  ln  a e ln e m  
e ig e n e n , w o b lv e ra ta n d e n e n  
In te re a a e  In  a r a t e r  L in ie  e n  
n n e  w e n d e n  e o ll te  a n d  le d e n  
w i r  t u r  C o rre e p o n d e n z  m it 
a n s  e ln .
H a a s e n s t e i n  A  V o g l o r  

( O t t o  M a a s a )
A n n o n a e n -E z p e d lt ie n  

W ian , I., W a ) l« a e b |

do dzienników wiedeńskich 
i wszystkich innych

załatwia najtaniej

BODOIFIOSSE
BIURO OGŁOSZEŃ

ffiedeń, l„ Sellerstatte i
* » e e e e e e e e u ę

Istniejąca od 24 lat firma optyczra

o to  £  IB o o  l a ,  o  5| o  t e l l i  X o r i a
poleea Szanown -j P T Publiczności 1680

wszelkie tow ary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artyku ł/ — z pierwsro-zęduycb fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako tc :

okulary, cwikiery od 80 et. i wyżej, barometry pod ^ - 
raucyą, tersnometry, steru skopy, mikroskopy, rozmaite lupy. 

Również przyjmuje urządzenia

d z w o n k ó w  e l e k t r y c z n y c h
pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych i pod

g w a ra n c ją .
Wszelkie re/eracye wykonuje szybko i tatho.

pierwssej jakości.

Karpackie kwarcowe | Y X » O e (U M O O O O O ęO O O O O eO Ó O O C

k a m i e k l e  m ł t S s k i e ,
io mielenia tward?ch przemiatów. 5

1 1  i w n e  n a m i
i Toozaki franouskie

Gazy jeflwatme szwajcarskie
z fabryki Dulour & Co. 

C z e s k i e  i  s z l ą s k i *
kam ienie m łyńskie,

S a e ł c i r  z i e m i s t e  
kamienie m łyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedm ioty w zakres 
m łym rstw a  wchodzące 

polecają w wielkim  doborze i nejlepssej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabryia tamleni mł';ńsiicłi

O d e rb e rg  —  Ikw orzec
(Sa lą ik  an itrjack i). ,3889

Najtańsze źródło do nabycia

w szelkich potrzeb do szycia , haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nici do r«t.ol drutowych, włóczki, huraeu, 
ńU zeli, aznelek i paciorek, luftów ua konwie, a tła s u  i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięi-iem aa haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, p rfum, g / - 

biaai i szczo'ek, pularesów, woreczków i adew ek ,

I n s t r u m e n t ó w  m u z y e s n y c h
I  irmoulk, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Hcrophonów

ST R U N  z n a k o m i t y c h
i  p r a s y  b o r ó w  u «  r e p e r a c j i  f o r t e p i a n ó w

w handlu pod firmą

A . .  8 E D L g k K
wo Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawą ia*ówic2i« askmi‘ozniąją , i9 aatyekmiast.

Cenniki gratis i franco. ■r '  w i n  10—

Fabryka wózeczków dla dzieci 
i  fo te li  d la  chorych.

Składy: we Lwowie J. Kiinigsberger, ul. Akade­
micka 3. Kraków: M N :ometz Sukienn e e ,30

F a b ry k a  i sk ła d  giów ny

:  l . B s u m P R n y i i . Ł V i S j L e 3 .
Ilustrowane ceni iki gratis i franco.

_____________________ • ■ ■ 43G8

♦
9  W ielki w ybór
2  nejmodniejszyob kapeluszy damskicli
♦  na sezon wiosenny i letni 3368
W  utrzymujemy w i.aszym magazynie i ptlecamy po możl-wie 
“  nmi skowanych cenach S an. Paniom

♦  plac Kapitalny 1. 8 ,  we Lwowie.
^  Zamówienia z prowincyi usi ut-ezniam y caty- hmla^t.

♦

♦

♦

I
♦

♦

6

♦

Przepyszne w zory  d is  o sfb  p ry w a tn y ch  g ra t is  l  fran co . Obfite k siążk i z wzo­
ram i jakich dotąd nie było dla ki*weow niefrankowane, Nie opuszczam 2 ‘/s a-.i 3 '/2 
złr. na metrze , nie  daję t»ż żadnych bonifikacyj krawcom , ia,k to cjynią moi Konku 
reDci ze szkodą in n y c h  jdbiorców, natomiast mam stałe <eny neto , za k tóre  każdy 
prywatny odbiorca otrzym uje  dobry i tani towar. Dlatego też upraszam zażądać mojej 

księgi  wzorów, a ostrzegaui przed -nnymi wzorami zawierijącymi podz-ójue ceny.

M A T E R Y / t Ł ¥  S t  [  B R A I I A .
Feruwien i doskin dla Wielebnego Duchowieństwa, przepisane materje na mundury dla 
C. i k. urzędników, także dla weteranńw, straży ogniowych, gimnastyków, i służących 
nn llb rr ję — niemniej sukna na bilardy, stoliki rio gry, paklak, także niept7,emaka'n/ 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4— 14 /fr. Kto pragnie 
nabyć towar uczciwie sporządzony, trw ały, czysto wełniany, nie zaś bezwartośch.w: 
szmaty, które oor»z częściej oferują po cenach bardzo niskich, jednak w gatunku tak 
złym, że opłata krawca za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyższa, ten niech 

się uda d o  n a jw ię k s z e g o  s k ł a d a  a a k n a  w A iis tro -W ęgrzech  pod firmą:
J a n  8 t l k a r o f s k y  w  I ł e r n i c  murawskiem ( B r i in n ) .
N ajw iększy sk ła d  s u ln a  w a rto śc i ’/s m iliona z ł r  — Ażeby dać wyobr-żenie o 
moiin składzie nadmieniam, że n :e tylko jest on największym eksportowym interesem 
w całej Europie, lecz radto  posiadam 11 jwiększy magazyn przyhorów d l. krawców i 
własną introligatormę do rozsyłki wzorów. Ceiein przekonania się o prawdzie słów 
moich, zapraszam kaideg) do zwiedzenia moich magazynów, w których stało 150 osób 
pracuje. Wysyłka tylko za zaliczką. Eoiespondencja w językach: niem.eckim, czeskim, 

węgierskim, polskim włoskim, francuskim i angielskim. 42H8

Wyborne 
n i e k l e j o n e

z prawdziwych bibułek francuskich
po leca

FABflm TOTEK CTOABETOI CB
A N T O N I E G O  O A W E O W S K J E G O

Srodn, ulica latóiregń 1. 11̂ .

ffil i i m  iii liTTHW
Hr .wdziwy ty l k o  su te d y , jsśli t ójkątna butelka jest zam m ięta kfrtkij za 
drukowaną jak poniżej w kolorach czorwon^m i czarnym, na żóttym papierze.

D o t ą d  ij o p rz o w  y ź s z o n y.

W. MAAGERA
praw  dziw y, oczyszczony

Tfillf Z W4TB0ir
3947 pi/.ez |

Wilhelma IHl£ager'a,  w W-edmu.
Przez pierw-pze znaknnj>tośęi medyczne /badany I 

z powodu w ielk iej s traw n o śc i przatewszystkiem 
dzieeiem zalecany we wszystkich tych w y ,idkach ,| 

których wskazanem jest sgólue u jm . cn icn ie  ea- 
ł#ffO organizm u , a zwłaszcza w chorobach  p iersi 
i p łu c ,  dla p o p raw ien ia  soków , oc/.yszozeuY I 
k rw i itp. — Flaszka po i z ł r .  w moim składzie I 
fabrycznym : W icn , LU Ilcuiii r k t  Nr. 3, tu­
dzież do tabycia we w szystk ich  ap tek ach  i h a n ­
dlach kerzennych  mon.ircliii susti-j-w gierskiej.

We I.wowie : u |>p P, M.kolaszo, Z. Ruckcra, J. 
Beisera, K. Krzyżanwskiego apt-kaizv, St Markiewi-I 
cza, Kar, la. Bałt. balią, kupeów. — Główny skład dla 
A ustryi: W . M aagcr, I I I . /3 . ,  H eu m ark t 3.

n LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERA
Lwów, ulica Kopernika 1. 17

rozporządzając maszynami pospieszneiui najnowszego systemu

wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące
P° m ożliw ie n isk ich  cenach. 4034

Druki dla pp adwokatów i notaryuszów utrzymuję zawsze gotowe na składzie.

l O O  b i l e t ó w  w  i z j  t o «  y  c*li
na pięknym  b ia łym  k a rto n ie  z gustow ną k a se tk ą  od 1 z l r .  30 c t.

3 f l O B O B O n O B O M O a O B O B O l

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

W Mm i l i tu r a i l  Filiera i S p i i  wa Lwowie
są do nabycia  druki;

W yjaw przychodu plebanii,
Wykaz wolnych kapitałów plebani

1

Wykaz pobożnych fundacyj
)*o cen ie  5 0  ct. sa  librę.

Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym 
z dołączeniem 6 ct. za libt pr/esyłiow y.

l O B O a O B O B O B O l O B O a '

o
8

♦
ł

K a n to r  w y m ia n y
a. i niirz. s i l i t  a icriaeia  Baala aiaoteciaeso

kupuje i sprzedaje

v  s z j  s t i i i e  e f e l ł t a  I m o n e t y
l>o k n rs io  d z ien n y m  n a jd o k ład n ie j* z> m  , n io  licząc  

żaducj p ro  wizy i.
Jako dobrą i pewną lokacyę pole,rJT:

4 ' | , 0/„ lis ty  h ip o tecz n e  
5°/o l is ty  h ip o tecz n e  p rem io w an e  
5 n/ 0 lis ty  h ip o teczn e  bez p re m ii 
d 1/ , 0/# H sty T ow arz. k red y to w eg o  z iem sk iego  
4-'/a°/» lis ty  B ankn k ra jo w eg o  
4 ' / , “/o pożyczkę k ra jo w ą  g a licy jsk ą  
4°/u p o ż jc z k ę  p ro p in a c y jn ą  g a licy jsk ą  
5 “/ p< życzkę p ro p  n a e y jn ą  b u k o w iń sk ą  
^'/i'7i> pożyczkę w ęg ie rsk ie j k o le i państw ow ej 
^ '/ i  /« pożyczkę }>rop 'naeyjoą w ęg ierską 
4°/o w ęg ie rsk ie  obi g.;cye in d em n iz  cy jn e

które t '  papiery KanDr  wymiaay Ba u ku hipotecznego 
z<-wsze nabywa i sprzedaje

po cco n ch  nftJkorzystniHfóeycli.
Uwaga-. Kon tor wymiany Banku lipotecznego przyjmuje od P. T. 

kiipiiją'-yc-h w selkie wylosow ane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież z ap ad łe  kupony 7,a go i > ę , bez w szelkiego 
po traceu la  ,  zaś zam ie jscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
»'kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które saiu ponosi. T r

■ W ł ł H t t ł ł H t i l t t t H W

Spekulacje na giełdzie
zbożowej nastręczają teraz jedyną sposobność do wielkiego zarobku. 
Zgłoszeń i przyjmuje się bez wszelkiego pokrycia, je d n a k o w o ż  wyłą­
cznie tylko cd stron bardzo dobrze akredytowany, h. Listy nie anoni- 
inc we, z podaniem dokładnego adresu, tylko wprost pod: „Herbstwei- 
zen“, Annoncen-Eipeditiou M. Dukes, Wien, Wollzeile 6. 4 80
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STANISŁAW WOZNIAK
z e g  - r m i s t r z  

L a o w ie ,  u llra  A kadem ieL.» I. s
p oleca  s * ć j  s k ’ ad

W sZeJR 
j a k  hm 11 p <■;

i H i  'WHJ iP.i*
s/.wiijear>kicli k u szo n k o w y eh ^ ch w a rzw a ld sk ich  

i w iedeńskich ściennych.

-  ro p e ra c y *  z p ro w iu  yi p rz y jm u je  i tak o w e  
i n j t a u ie ,  w y k o n u je .

> ♦
♦
♦
♦

♦
♦
♦
♦
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♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

C eny r.niżone o 15°/0.

TO W AR Z Y ST W 0 PO W ROZ N1CZE
w  R a d y m n i e

Ft warzyszonie zur jfirti-(,w.,ne z poręką ograniczoną i subwenayonowane przez 
Wy oki Wydzznł ki.i.jowy we Lwowie

poleea swoje 3787

Wyrób/ powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do m a sz y n , l iny knfarow e i p ro m o w " , g u r ty  do w y­
b ija n ia  wózków, c h o d n ik i na k o ry ta rz e  i t  p.

Wszelkie WyroljV o/.dohne, jako ło: nakryrii salonowe na stót, ftranki do okien, 
8ia*,ki do tóżiczuk dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, 
s eoi na konie od much i suiegu itd-. wykoiywane bywają starannie na osobne

z am ówienia .

Towarzystwo posiada swe składy Komisowe: 
we I.w ouic  Ccnralny liazar krajowy; w Przem yślu  Bazar im Zyblikiewicza ; 
W Stanisławowie ll»7sir powiatowi go RwnizysTwa handlowego; io Eańcucie 

Tow arzyst'o pruilukcyjne i li milowe; w Dębicy Towarzystwo handlowe.

O  o  n  n  ł k  i  g r a t i s  1 f r a n c o .  
I D 3 7 T © l c c j a , :

M a r c e l i  S a t ie c h o w s k i .  K s .  L e o n  P a s to r .

O O O C Ż  v£X
Pracownia

SUKIEN DAMSKICH
F E A U C I S Z K I  B U K EL

■ w e  L w p w l e  
przy ulicy Skarbkowskiej liczba 35 (parter)

wykonuje

w szelkie roboty w zakres kraw iectwa dam­
skiego wchodzące 

l>o(lłti(f w z o r ó w  p a r t / t t k ic h .

X X X > Ś > :J O O C iO O O O O C
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STANISŁAWA KOSSOWSKIEGO

Z TEKI IMPRESJONISTY
w yszły nakładem księflarni jakubowskiego &  Zadurowicza 

L w o w ie ,  p i a o M a r y a e k i  to .
f e n a  z l. 1 ‘80 . 42:6

Do nabycia  w e w szy stk ich  księgarniach.
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W jfdancH i odpcMieduali-j red ak itr U la  tu u h u a t e c k i , % i litugrafii Ptllcra 8półLi. (i'el‘,r nu Nr. 174 a).


